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Początek końca?
P o  gorących  dniach kon ferencji spalskiej 

i po jej głośnych  następstwach —  w  m inoro
w y m  tomie —  na zebraniu klubu BB. w  dniu 
1 b. m. nastała w  po lityce  cisza. N ie lic zą  się 
z  tem , aby ta cisza  zosta ła  przerw ana przed  
następnym p ierw szym , k ied y  sejm  znów  za
ludni się posłami. Zapow iedziano  w p raw d z ie  
na 20 b. m. ponowne zebran ie klubu BB., jod - 
nak nikt nie w id z i już w  tych  zebran iach  w y  
darzenia, k tó re  m iałoby jakiś w p ły w  na p rze 
b ieg  w yp ad k ów  ro zg ryw a ją c y ch  się poza  BB.

Giszia ta jest jednak ty lk o  pozorną;, z e w n ę 
trzną, gd y ż  w ew n ą trz  sanacji na j-ej c zo ło 
w ych  m iejscach ro zg ry w a ją  się, traged ie. Goś 
niecoś czasem  przedostan ie się poza ściśle 
zam knięte kółko, ale te in form acje mają ten 
■los, że  z  re gu ły  b y w a ją  zaprzeczano, aby p óź
niej 'przecież okazać  się praw dą. Tak i los  spo
tkał zapow iedziane, zaprzeczone a  p rzec ież  
dokonane zm ian y w  rządz ie  w  m arcu ; coś 
podobnego —  na w ięk szą  skalę —  zaczyn a  się 
teraz za  kulisam i p r z y g o to w y w a ć  i lada dzień 
m oże stać się fakiteim.

Oddawna już, jeszcze podczas sesji sejmo
wej. mówi-omo, że p. Prystor jest zmęczony, 
żc jest zniechęcony widocznem niepowodze
niem swego rządu na fronciie gospodarczym, 
że wskutek tego szwankuje nawet na zdrowiu. 
Istotnie, p. Prystor sejmowi .mało się udzielał, 
pracę reprezentowania rządu zostawiał innym., 
sam- kilkakrotnie korzystał z krótkich urlopów. 
Te fakta w  związku z  coraz poważnSejszem 
położeniem finansowem wytworzyły „'atmo
sferę dymtisyjną“ ; mówiono, że p. Prystor u- 
stępuje. I byłoby to z pewnością nastąpiło, 
■gdyby nie wyjazd dio Egiptu, gdyby nie Wola 
p. Józefa Piłsudskiego utrzymania w czasie 
swej .nieobecności w  kraju pa naczelnem stano
wisku człowieka, którego darzy nieograniczo
nym zaufaniem P. Prystor został, ale nie w so
bie widzi źródło pomocy, uciekł się do niezwy
kłego środka zwołania konferencji b. premje- 
rów, mimo, że zgóry wiedział, że musi na. nią 
zaprosić także p. Bartla.

Szczupłe grono uczestników tej konferencji 
zachowuje tajemnicę obrad, aile można nie 
znać szczegółów, a widzieć skutki. Otóż t&- 
kiim skutkiem jest znowu powtarzana, wieść o 
b&skiiej zmianie — już na wielką skałę — w 
rządzie, zmianie obejmującej także p. Prystora.
I znowu powiadają: nie stanie się to przed po
wrotem z Egiptu. Być może, ale .ten powrót 
kiedyś przecież nastąpi, a wtedy p. Prystor 
i ra zem  z nim kilku- dawnio już dojrzałych 
do wymiany ministrów zrobi miejsce innym— 
wedle- cudzej, nie swej własnej woli.

Te pogłoski, tak silnie podtrzymywane jak 
i zaprzecziane, znalazły, powiedzmy, względne 
potwierdzenie w wyjeździe szefa rządu na — 
tak powiadają — 10 dniowy urlop wypoczyn
kowy. Zaledwie 'ta- wiadomość stała się po
wszechną, z miejsca połączono ją z pogłoska
mi dymisyjnemii i mowiono: premier jedzie do 
Heluanu, aby tam ostatecznie otrzymać odpo
wiedź na hamletowskie: być albo nie być 
('premierem). W  tej chwili wyruszyła sikaw
ka ze strumieniem zaprzeczeń: p. Pirystoro-

Nieudały atak bebków na zjazd TNSW
(Od uczestnika zjazdu)

Odbyty w  dniach 2 i  3 kw ietn ia w  W arszaw ie 
doroczny zjazd Towarzystwa Nauczycieli Szkół 
Średnich i W yższych (T N S W ) zasłużonej od b li
sko 50 lat organizacji zawodowej —  był przed
miotem osobliwych ataków ze strony krakow- 
śkich delegatów, łącznie z kilkunastu obałamuco- 
nymi delegatami z Tarnowa i Bydgoszczy. Prym  
w osobliwem zachowaniu się i robieniu „naka
zanej" opozycji, zm ierzającej ku planowanemu, 
lecz nie osiągniętemu opanowaniu Towarzystwa, 
w ied li krakowscy delegaci: dyrektor I I I  gim na
zjum  Rutkowski, kierownik gim nazjum  z Podgó
rza Artym iak (czekający na zestarzenie się, bo 
nie ma ustawowych lat, potrzebnych do nom ina
c ji), nauczyciel Szantroch, ks. Szymeczko i inni, 
pod egidą głośnego już posła Szyszki, który ja k 
kolw iek nie był delegatem, usadowiwszy się do
brze „zagazowany" pod oknem, kierował awantu
rami. A  opozycja w  ogólnej liczbie ponad 30 osób 
na 250 delegatów —  czyli t. zw. „lo tn icy" (bo 
dano im  odznaki L O P P ) —  robiła bez przekona
nia to, co im  je j k ierownicy nakazali. Jakże m i 
żal tych biednych waletów  bez własnego „ ja " ! 
W olno im  zaprzedać duszę choćby djabłu, ale nie 
powinnoby im  być wolno dyskredytować szczyt
nego zawodu nauczycielskiego i stawać się narzę
dziem kilku demagogów za pieniądze swych kole
gów, zc składek których wysłano ich do W arsza
w y na zjazd dla pozytywnej pracy, a nie dla ro
bienia awantur.

Postępowaniem swojem dyskredytowali stan na
uczycielski, krakowskie nauczycielstwo okryli 
wstydem i ośmieszyli do reszty sanację w  oczach 
delegatów nauczycielskich z całej Polski i  w  o- 
czach gości, oraz całego niezależnego społeczeń
stwa. A  co najm niej cztery piąte walnego zjazdu 
dało im dobrą nauczkę na przyszłość.

Ponieważ prasa sanacyjna tendencyjnie przed
stawiła przebieg zjazdu, podam parę jego cha
rakterystycznych momentów".

W  pierwszym  dniu obrad po referacie prof. po
litechniki lwowskiej A. Łomnickiego o nowej u- 
slawie szkolnej i postawieniu odpowiedniej rezo
lucji —  zaczyna atakować zarząd główny Tow a
rzystwa dyr. Rutkowski i po mętnych wywodach, 
że rezolucja jest antyrządowa, wznosi okrzyk: —  
Niech żyje  rząd polski! N ie spodziewał się niebo
rak, co nastąpi. A  tu wstaje cała sala i prezydjum 
zjazdu i okrzyk powtarza. W śród  opozycji kon
sternacja! E fekt przeciwny! N ie udało się!

A le od czego „zagazowana" pod oknem Szyszka. 
Małe porozumienie —  parę znaków i  na plac boju 
■występuje nowy harcownik — p. Artym iak, m ło
dzieniaszek o bujnym  temperamencie, liczący tyle 
lat życia, ile  na sali niejeden z pracowników lat 
twardej służby narodowej i  szkolnej. —  Stawia 
wniosek o udzielenie zarządowi głównemu wotum 
nieufności, jakkolw iek jeszcze dyskusji nad pra
cami zarządu głównego nie. było. A le prezydjum 
zjazdu lojaln ie poddaje wniosek pod głosowanie. 
Za wnioskiem oświadcza się 38 zbałamuconych 
delegatów Krakowa, Tarnowa, Bydgoszczy itd. —  
przeciw wnioskowi 149 głosów.

W niosek upada, a rozwścieklone bebeki opusz
czają salę obrad i udają się do sali bocznej, by na 
naradach ustalić taktykę na dzień następny, —  a

więc robienie obstrukcji w  komisjach i awantur 
na plenum celem ewentualnego wprowadzenia po
lic ji i rozwiązania zebrania. Pom ysły wprost po
tworne —  wynosłe w głowach „wychowawców"!

Czy to ten rozłam, o którym  pisze prasa sana
cyjna? Jeżeli 30 kilku obałamuconycb mamelu- 
ków  opuści salę po upadku ich wniosku —  to już 
jest rozłam? N ie! to tylko ucieczka po klęsce!

W  drugim dniu zaczyna się obstrukcja techni
czna, nie rzeczowa w  komisjach. A le i to zawodzi! 
Delegaci niezależni już wiedzą z  k im  m ają do 
czynienia...

Ostatni nieudały atak przypuszczono na posie
dzeniu popołudniiowem przez postawienie wprost 
niesłychanego wniosku o rozwiązanie walnego 
zjazdu. Postawił go p. Artymiak, grożąc, że jeżeli 
się to nie stanie, „my(!)“ udamy się do władz 
nadzorczych, by zjazd rozwiązały"... Na sali po
wstaje bprza! Okrzykom: Hańba! Skandal! Szpi
cel! Policjant itp. niema końca!

Po  uspokojeniu sali, gd y  ci „m y " nie m ieli od
wagi dać pod wnioskiem swych podpisów, zjawia 
się now y wnioskodawca, dobrze „zagazowany" 
nauczyciel, expoeta z „Gzarlaka" Szantroch i pro
ponuje, by w  razie rozwiązania Towarzystwa 
oddano w  niem dyktatorskie rządy trzem ludziom, 
a to: jednemu z jednej strony(?), drugiemu z 
drugiej strony(?) i trzeciemu „miarodajnemu 
czynnikaw i“ ( l i ) .  Na sali śmiech —  skonfundowa
ny „gazom istrz" schodzi z mównicy.

Prezydjum  lojaln ie poddaje pod głosowanie 
wniosek p. Artym iaka! Za wnioskiem 39, prze
ciw  149 —  wniosek upada!

W śród bebków konsternacja! Z w ielk im  ge
stem p. Artym iak wnosi protest przeciw  uchwa
łom (które jeszcze nie zapadły) i  z  n iewoln ikam i- 
delegatami krakowskim i opuszcza salę.

I ta karczemno-operetkowa opozycja m a być 
„rozłam em ", o którym  pisze prasza sanacyjna? 
Śmiech!

Zjazdu dokończono w  doskonałym nastroju, 
po bardzo rzeczowych obradach. Po zjeździe u- 
konstytuował się zarząd główny.

—  A  delegaci z prow incji odjechali z  dużem 
zadowoleniem, że spełnili obowiązki wobec um i
łowanej przez siebie organizacji i dali dotkliw ie 
po palcach krakowskim awanturnikom, którzy 
wstyd przynieśli poważnie myślącemu nauczy
cielstwu.

A  sanacja znów poniosła dotkliwą klęskę!
(X. X.)
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Czas odnowie przedpłatę
oooooooooooocooooooooooocooooooooooo

Strajk teatrów w Paryżu
Paryż, 5 kwietnia. Zw iązki właścici eii teatrów 

i kin postanowiły proklamować dziś wieczorem 
24-godzinny strajk na znak protestu przeciw  nad
m iernym  podatkom w idowiskowym . Do uchwa
ły  powyższej przyłączyli się również właściciele 
teatrzyków rew jowych, kabaretów, dancingów itp. 
lokalów  rozrywkowych.

wa ani w .głowie jechać dio Egiptu, jodzie cał
kiem zwyczajnie de Zakopanego czy Krynicy.

A jednak ©oś aa rzeczy musi; (być, kiedy ona, 
choć w coraz innej postaci, itak często wyłazi 
na wierzch. Gdybyśmy chcieli być złośliwi, 
moglibyśmy powiedzieć: wiadomość jest wła
śnie prawdziwą dlatego, bo ją zaprzeczają, a 
z doświadczenia wiadomo, że dzieje s,ię aku
rat to, oo opinja wyczuwa, a przed czem miaro
dajne czynniki odżegnują się. Zresztą jest o* 
bojętaiem, -czy to wyczuwanie opinji artyli się

o Mka< dni czy nawet tygodni; mdarodajnem 
jest, że .ono istnieje jako wyraz prześwuadczie- 
nia, że istnieje potrzeba zmiany. Może dla sa
nacji ona nie istnieje, aie tylekmoć zdarzało 
się, że wypadki przerastały ponad jej głowę, 
że można z największem prawdopodobień
stwem i teraz powiedzieć: p. Ptrystoir .zbliża 
się do ostatniego etapu swych rządów. Jeżeli 
to jeszcze nie jest koniec, to. w, każdym .razie 
począ/teiki końca.

_ o o o _
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„Niezastąpieni“
(h. a .) Pan W alery  Sławek na zebraniu klubo- 

wem  BB w  dniu 1 kw ietnia br. zaryzykował w 
m owie swojej następujące twierdzenie:

„N iem a innych sił, innych ludzi, innego śro 
dowiska w  Polsce, któreby mogło „dziś rzą
dzący obóz zastąpić i Polskę do lepszych w a 
runków doprowadzić".

Już samo stawianie takie kwestji ze strony przed 
stawiciela obozu BB wskazuje, że i tam zdają 
sobie sprawę z ciężkiego nad wyraz położenia 
kraju. Nam  się zdaje, że każdy dzień następny 
rozważania te będzie m nożył i  kto wie, czy pew 
nego pięknego poranku p. Sławek nie zmieni zda
n ia gruntownie...

A le wróóSiy do aksjomatu p. W alerego Sławka. 
Z twierdzenia, zacytowanego powyżej, w yn ika
łoby, że dziś rządzący panowie nie są do zastą
pienia. '

W  życiu prywatnem , w  działalności ludzkiej 
niewielu, nawet najwybitniejszych, czy to uczo
nych, czy praktyków, m ogłoby o sobie powiedzieć, 
że są nie do zastąpienia. A le  nawet wtedy, gdyby 
m ieli rację, przychodzi zw yk ły  wypadek, śmierć 
lub kalectwo, i pokazuje się w  konsekwencji, że 
są do zastąpienia. I życie robi to dobrze, naszem 
zdaniem. Bo cóżby się stało z nauką, z postępem 
technicznym itd. Tak samo dzieje się i w  życiu 
zbiorowem. Ustępują w ie lcy reformatorzy, wodzo
wie, a narody ży ją  dalej, i, co ciekawsze, zapo
m inają nieraz o tych, którzy siebie za niezastą
pionych uważali. A  tymczasem, według tw ierdze
nia p. Sławka, niezastąpionym byłby tylko rzą
dzący obóz w  Polsce. Jak w idzim y, jest to dość 
śmiałe twierdzenie, ale do opin ji rządzącego obo
zu o sobie jesteśmy przyzwyczajeni. N ie będzie
m y się zapuszczać w dyskusję z p. Sławkiem, z 
dalszą częścią jego przemówienia na temat po
glądów o przyczynach przesilenia gospodarczego 
w  świecie i  w  Polsce. Znam y dobrze p. Sławka, 
toteż jego sądy w tych sprawach do rozpaczy nas 
nie doprowadzą... W  odpowiedzi stwierdzimy ty l
ko krótko i dobitnie: nie umiecie panowie rządzić, 
nie umiecie gospodarować i tu leży przyczyna dzi
siejszego położenia kraju, i aby było lepiej i  ina- 
cSPj, musicie ustąpić.

"Uzasadnienie tego jest proste: wasz budżet i bez 
kontrolna nim  gospodarka i wogóle cała gospo
darka wasza doprowadziły do tego, że, jeżeli w  
stosunku do ceny produktów rolniczych wartość 
złotego określimy cy frą  100, to wartość tego sa
mego złotego do wszystkich wyrobów  przemysło
w ych  w yrazi się najw yże j cy frą  30. Rozpiętość 
tych cy fr  w  warunkach naszych mówi o wszyst
kich szaleństwach gospodarczych w  Polsce. C yfry 
te mówią, że unieruchomioną została konsumcja 
24 m iljonów  ludzi na wsi, stąd unieruchomiony 
przemysł, a konsekwencja tego —  bezrobocie.

A by ten błąd naprawić, musi się przywrócić 
wartość złotego w  stosunku do cen monopoli pań
stwowych i  wyrobów przemysłowych wogóle. — 
W yraża jąc się inaczej, musi się do cen płodów 
rolniczych, nagiąć ceny wszystkich wyrobów  prze
m ysłowych i monopoli państwowych. N ie może 
być tak w  Polsce, aby litr spirytusu kosztował u 
producenta 75 groszy, a państwo sprzedawało go 
po 15 złotych. Nie można w  Polsce płacić za 1 m. 
bież. półtora calowej rury gazowej czy wodocią
gowej 4‘50 zł., gdy ta sama rura kartelu n iem iec
kiego kosztuje 2‘30 zł. N ie może Polska sprzeda
wać zagranicę benzyny po 8 groszy za litr, gdy 
w  kraju płaci się 80 groszy. Dotyczy to cukru, 
węgla itd.

Cena płodów rolniczych powinna się stać pod
stawą programu gospodarczego, podstawą polityki 
cen. N ie można stosować dwóch zasad, wręcz prze 
ciwnych, liberalizmu, wolnej konkurencji w  pro
dukcji rolnej —  etatyzmu, kartelizacji i  fiskaliz
mu w  reszicie gospodarstwa narodowego.

Tak  schematycznie przedstawia się program go
spodarczy, który przeprowadzony systematycznie, 
może uchronić kraj od bankructwa i płynących 
stąd wszystkich następstw.#

Artykuł dziennikarski nie pozwala na rozw inię
cie jego całokształtu, jak  również omówienie zw ią 
zanej z  nim  polityki finansowej. Chcemy tylko 
stwierdzić, że jest to program  przystosowany do 
warunków naszych, jedynie skuteczny i  w ykonal
ny. Pociągnąć on jednak musi za sobą w  okresie 
lat dwu przynajm niej ogromny niedobór w  bu
dżecie. A b y  go przeprowadzić, trzeba m ieć albo 
zapas pieniędzy, albo zaufanie. W y , panowie sa
natorzy, nie macie ani pieniędzy, ani zaufania. 
N ie  maoie w ięc warunków podstawowych do jego 
realizacji i stąd wniosek logiczny —  musicie o- 
dejść.

W b rew  waszemu twierdzeniu, o ile Polska nie 
^esi krajem  idjo-tóK i  m a warunki bytu i  rozwoju.

Przed strajkiem protestacyjnym robotników 
rolnych w dniu 18 kwietnia

Wspólny komunikat trzech związków zawodowych
DO R O B O TN IK Ó W  I RO B O TN IC  R O LN YC H  W  POLSCE

Z A P O W IE D IZ Ą  walki o  umowy polubowne 
w  CZASIE  NAJDOGODNIEJSZYM  D L Ą  RO 
B O TN IK Ó W .

Zw iązek zawodowy robotników rolnych Rze
czypospolitej Polskiej, Zw iązek robotników ro l
nych i leśnych ZZP. oraz Chrześcijański Z w ią 
zek zawodowy robotników rolnych w ydały wspól
ny komunikat proklamujący jednodniowy strajk 
protestacyjny proletarjatu rolnego na dzień 18-go 
kwietnia.

Komunikat opisuje na wstępie dzisiejsze poło
żenie robotnic i robotników rolnych, powstałe na 
skutek o fensyw y ziemian i dyktowanych przez 
nich orzeczeń Nadzwyczajnych Kom isji Rozjem 
czych, poczem tak oświadcza:

Podkreślić musimy, że obniżki zarobków ro 
botników rolnych nie mogą w  najm niejszej m ie
rze przyczynić się do poprawienia położenia m a
jątków  ziemskich, które —  o ile  popadły w  kłopo, 
ty  —  to przeważnie wskutek nieudolnej i  rozrzut- 
tnej gospodarki właścicieli. I  nie o oszczędności 
na zarobkach, które w  stosunku do innych obcią
żeń m ajątków są groszowemi, chodzi obszarni
kom, lecz o U JAR ZM IE N IE  robotników rolnych.

Robotnicy rolni przez spadek wartości produk
tów rolnych, którym i otrzym ują znaczną część 
wynagrodzenia, znaleźli się na skraju nędzy. Dal- 
śze obniżki wynagrodzenia, zastosowane przez 
Nadzw. Kom. Rozjemcze, pchają tych robotników 
w  przepaść, pogłębiając jednocześnie bezrobocie 
i nędzę w  miastach.

RO B O TN IC Y R O LN I M USZĄ S IĘ  BRONIĆ!
D la zaprotestowania przeto przeciwko machi

nacjom obszarniczym i niszczącym robotników 
rolnych orzeczeniom Nadzw. Kom. Rozjemczych 
oraz dla uzewnętrznienia w oli robotników ro l
nych DO W A L K I O U M O W Y ZB IO R O W E  takie, 
jakie obow iązywały od 1 kwietnia 1929 r. do 31 
marca 1930 r., zarządzamy na P O N IE D Z IA Ł E K  
18 kwietnia 1932 r. JE D N O D N IO W Y STRAJK 
PR O TE S TA C YJN Y , który jednocześnie będzie

W obec prób ze strony obszarników, popiera
nych przez „sanację", znacznego pogorszenia b y 
tu robotników rolnych, różnice poglądów pom ię
dzy poszczególnemi organizacjam i robotników 
rolnych M USZĄ U STĄPIĆ  m iejsca SO LID AR 
NEJ W A L C E  o prawo do życia robotników ro l
nych.

Dlatego przystępujemy do W S PÓ LN IE  PR O 
W A D ZO N E J  AKCJI, w zyw ając wszystkich ro
botników rolnych do Z A N IE C H A N IA  N A  JEDEN 
D Z IE Ń  PR A C Y  w  folwarkach w  P O N IE D Z IA 
ŁE K , 18-go K W IE T N IA  R. B. W  dniu tym  robot
n icy roln i muszą okazać swą siłę i jedność w  w al
ce o ludzkie warunki bytu.

Zaprzestajemy pracy w  dniu 18 kwietnia r. b. 
pod następującemi hasłami:

PR E CZ Z  W Y Z Y S K IE M  O BSZARNICZYM !
PR E CZ Z K R ZYW D ZĄ C E M I O R ZE C ZE N IA 

MI N A D Z W Y C Z A JN Y C H  KOM ISYJ ROZJEM 
CZYCH!

N IECH  ŻYJE  SO LID AR N A  W Ą L K A  O PO LU 
B O W N E  U M O W Y ZB IO RO W E!

N IECH  ŻYJE  JE D N O D N IO W Y STRAJK 
PR O T E S TA C YJN Y  W  D NIU  18-go K W IE T N IA  
R. B.!

Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  R O B O TN IK Ó W
R O LN YC H  R ZE CZYPO SPO L. PO LSK IE J:

Jan Kwapiński. Marjan Nowicki.

Z W IĄ Z E K  R O B O TN IK Ó W  R O LN YC H  
I LE ŚN YC H  ZZP.:

Leon Leśniewski. W alenty Malinowski.

CHRZEŚCIJAŃSKI Z W IĄ Z E K  ZAW Ó D .
R O B O TN IK Ó W  R O LN YC H  RZ. POL.: 

Franciszek Urbański.

Ratunek na raty
Niema staniu w Polsce, który nie potrzebował

by i  nie wołałby o ratunek. Począwszy od ziemian 
na kliku tysiącach morgów, poprzez fabrykan
tów' na tuzinie kom inów aż do tych szarych mas 
żyjących z  pracy a nie mogących je j otrzymać —  
wszystko woła o  pomoc, zwraca się do państwa, 
jako do tej organizacji, która w  dzisiejszych cza
sach jest wszechpotężną d rzeczywiście na los 
wszystkich w yw iera przemożny wpływ .

Państwo tę swoją m isję „opiekuńczą" nad wszy 
stkiemi warstwiami ludności spełnia całkiem n ie
równomiernie. Jest to rzecz naturalna, następstwo 
faktu, że państwa kapitalistyczne, choć bez kapi
tałów, uważają za swój obowiązek przyjść z  po
mocą przedewiszystkiem tym  warstwom, które są 
podporą panującego systemu, które —  konkretnie 
mówiąc —  popierają sanację. T a  „racja stanu" 
powoduje u nas wytężoną troskę o los tzw. roln i- 
jkjótw, ściśle m ów iąc: w ielkich w łaścicieli ziem 
skich, dla których robi się istotnie w iele to zapo
mocą specjalnych kredytów, to przez u lgi i opusty 
(podatkowe itd.

T a  jednostronność pomocy państwa wywołuje, 
rzecz jasna, niezadowolenie innych, m niej uprzy
w ilejow anych  sfer. Zgłaszają się ze swemi pre
tensjam i przem ysłowcy wołając o ratunek przed 
ohcą konkurencją, co się nazywa „ochroną rodzi
m e j"produkcji". I otrzym ują tę ochronę czy w  po
staci wysokich ceł, czy w  form ie prem ij w yw o 
zowych, czy też w  form ie pozwolenia na obniże
nie płac robotniczych.

Tam, gdzie producenci przem ysłow i w yciągają  
z  takim skutkiem rękę, n ie mogą sfery pośredni
czące: handel, pozostać w  tyle. Z większą niż tam 
ci słusznością toupieotwo domaga się pomocy od 
państwa, gdyż ono naprawdę dotknięte jest k ry
zysem w  tym  stopniu, że o istnieniu handlu w  
znaczeniu normalnem, przedwojennem, u nas m ó
w ić n ie można. Handel uważa się m  najinteait- 
niejszy ohjekt podatkowy w  różnych postaciach:

w  co m y w ierzym y, znajdą się ludzie i środowi
ska, znajdzie się rząd, który ten program  prze
prowadzi i  unaoczni i  w  Polsce prawdę, iż  niema 
nikogo, kogoby zastąpić nie można było, zw łasz
cza was, którzy po sześciu latach rządzenia z  ta- 
kkani rezu ltatam i stajecie przed społeczeństwem.

ciągnie państwo, oiąghą samorządy, ciągną w ła
ściciele domów —  wszystkie te i inne ciężary m a
ją  być pokrywane ze źródła, które w  dzisiejszych 
warunkach płynie coraz skąpiej.

Handel wołał o pomoc i  znalazł ją  w  tak u nas 
ulubionej form ie: komisji. Ministerstwo przem y
słu i handlu utworzyło komisję złożoną z  przed
stawicieli rozmaitych zrzeszeń kupieckich, która 
to kom isja ma obmyśleć środki pomocy. Co taka 
komisja może jednak zrobić, jeżeli równocześnie 
ze strony zwołującej ją  robi się coś wprost prze
ciwnego? Handel, który nie bez racji narzeka na 
wysokie podatki, nie może spodziewać się, aby 
rząd obecnie wystąpił z  obniżeniem podatków! 
przeciwnie —  o  ile  nie przyjdą nowe, to stare bę
dą talk praktykowane, że efekt: wyciśnięcie jak 
najwyższego dochodu dla skarbu państwa będzie 
takisam, jakby by ł przy nałożeniu nowych po
datków.

A n i nie zazdrościmy handlowi tej, problema
tycznej naszem zdaniem, pomocy, ani nie jesteś
m y zdania jakoby ona była niepotrzebną. Chcemy 
tylko zawczasu rozwiać iluzje, jakoby z tej akcji 
m ogło coś konkretnego wyniknąć. Tw ierdzim y to 
na zasadzie znajomości stosunków a mamy 
przykłady z  niedawnego czasu. Jakiż to rejwaoh 
robiono z początku ubiegłej jesieni z  pomocą dla 
bezrobotnych, a więc problemem chyba tak waż
nym jak  pomoc dla marniejącego handlu! I oo z 
te j głośnej akcji wynikło? Pół tuzina o różnych 
nazwach komitetów, które przez zimę zajm owały 
się zbieraniem i rozdzielaniem jałmużny! Rozu
m ie się, że ta robota ani nie zm niejszyła bezro
bocia ani n ie była istotną pomocą —  parę obia
dów  i trochę w ęgła  nikogo nie chroni przed n a j
skrajniejszą nędzą, przed chronicznym głodem.

Smutne to, ale m im o to pozostaje prawdą, że 
takisam efekt w yda „akcja pom ocy" dla handlu. 
Będzie komisja, w y jdą  z n ie j zapewne dobre ra
dy, ale czynu z tego nie będzie, ponieważ ten sy
stem na czyn zdobyć się nie jest w  stanie. Robi się 
ratunek na raty: (dziś tej, jutro tamtej warstwie, 
ałe —  otwarcie pytam y —  komu z  tego przyszedł 
naprawdę ratunek, czy ustały choć na chwilę słu
szne narzekania i żądania dalszej, prawdziwej po 
mocy?

s a O O O iB
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Ucięta pożyczka i  dziwna umowa
która z  koncernem Schneidra układał w irnie-Odpowiadaliśmy już „Czasow i" na jego gn ie

w y, iż zarówno socjaliści francuscy, jak i masoni 
oraz ateiści mieszczańscy przeciwna są lokowaniu 
pieniędzy francuskich w pożyczce polskiej z po
wodu zapamiętałości o Brześć.

Teraz „Gzias" powraca do tego tematu, uzbroiw
szy się w  cytat z „Popu la ire ‘a“ , cytat nieco spre
parowany. W  przekładzie „Czasu" brzmi on:

„Podczas procesu brzeskiego dep. Roman 
Rybarskij, przywódca stronnictwa mar.-dem. 
oświadczył przed trybunałem, że wszystkie 
pożyczki uzyskane przez rząd Piłsudskiego — 
a zwłaszcza pożyczka Kreugera, nie zastały 
użyte zgodnie z ich przeznaczeniem, ale zosta
ły  skonsumowane przez pu łkow n ików ", przez 
policję, przez agentów rządowych. Pieniądze 
nowej pożyczki (ko le jow e j) zginą także w  tej 
otchłani i nie będą n igdy zwrócone. Piłsudski 
n ie będzie mógł, — a demokracja polska, któ
ra po nim przyjdzie —  nie zechce ich spłacać. 
Demokracja polska —  wszystkie stronnictwa 
polskie odmówią spłaty długów, zaciągniętych 
przez dyktatora... Rząd francuski i opin ja tran 
cuiska są ostrzeżone..."

Popatrzmy, jak na swoim warsztacie rozdziela 
na włókna te zdania „Czas".

Co do prof. Rybarskiego zapewnia, że nic po
dobnego nie m ów ił ma rozpraw ie brzeskiej... Prof. 
Ryharski nieraiz w  prasie i z trybuny poselskiej 
wyrażał się o finansach polskich „w  sposób dw u
znaczny i niechętny" (niehardzo zrozumiałe okre
ślenie)... A le  tak czy inaczej w inna jest —  PPS.

Otóż przedewszystkiem „Czas" graficznie przei
stoczył ustęp, który cytuje. A  nie jest to rzecz obo
jętna. „Popularne" kończy podawane przez siebie 
oświadczenie p. Ryharskiego słowami: „przez po
licję, przez agentów rządowych".

Następne zdanie rozpoczyna się od nowego wier
sza. Każdy czytelnik oryginału rozumie, że w ten 
sposób oddziela twierdzenia cudze od swoich wy
wodów, co do płatności „długów zaciągniętych 
przez dyktatora".

„Czas" zrobił z  tego ksszę, w  której trudno się 
rozeznać, zwłaszcza że poskracał od słów „demo
kracja połska" tekst francuski, w  którym jest m o
w a i  o  dawnych pożyczkach francuskich, udzie
lanych caratowi.

W  ten skombłnowany sposób rozszerzył w  re
zultacie teren dla rozmachu przeciwko p. Rybar
skiemu. W zględn ie przeciwko PPS  —  bez której 
wogóle Francja nic nie w iedziałaby może nawet 
o  przewrocie majowym.

W  Egipcie niema już w prawdzie mameluków — 
z którym i jeszcze Napoleon walczył pod piram i
dami —  ale duch tam panuje bądź co bądź kon
serwatywni i ejiszy.

„Czas" po irytacji na masonów francuskich od 
Kczasu do czasu z  satysfakcją przerzuca s-woją 
m yśl nad słoneczne brzegi Nilu.

N il desperandum —  nie traćmy nadziei.
Zresztą i w  słonecznej Ita łji mnożą się sympa- 

tje  dla Polski. W ym iana wzajem na dekoracyj. — 
Hr. Przeżdziecki udekorował komandorją „P o lo 
nia Restiłuita" —  hrabiego Dudana, pułkownika 
Pesoosolido.

Tem bardziej można lekceważyć „Populaire ‘a“ , 
czy P feiffera.

Chociaż... konserwatywny również „Dziennik | 
Poznański" patrzy na tę sprawę poważniej, niż 
„Czas", z którym dzisiaj polem izować poważnie 
jest trudno.

„Znane nam jest —  pisze —  powtarzanie od 
dawna wśród sfer lew icowych francuskich 

hasło „pas un sou pour la Potlogne de Piłsud
ski" (ani grosza dla Polski Piłsudskiego). S i
ły  tego hasła nie możemy lekceważyć".

A teraz przejdźm y do sprawy, o której „Czas" 
nie pisze —  bo tu już polskiej opozycji w in ić nie 
można —  m ianowicie do warunków umowy po
życzkowej, które sprawiły, że druga transza po
życzki kolejowej, która m iała być emitowana do 
dnia 1 maja, zawiodła —  tamując rozpoczęte ro
boty przy budowie magistrali Górny Śląsk — 

Gdynia.
Otóż ..Robotnik" pisze na ten temat:

„ I  może sobie prasa sanacyjna —  na w y 
ścigi usiłująca czemś usprawiedliwić nieprzy
chylne dla nas postępowanie koncernu Schnei 
dera —  o „sytuacji" na rynku francuskim 
blagować co chce, jedno w  tem wszystkiem 
specjalnie jest ciekawe: 

na jak ie j to podstawie i jakiem  prawem 
.^zaprzyjaźniony" z nami kapitał obcy, pozw o
lił sobie, nas, jako .stronę umowną, w  laki spo
sób... wystrychnąć na dudka...?!

Odpowiedź na to znajdujem y w „um ow ie"

niu rządu, m. in. jeden z wybitniejszych eko
nomistów grupy „pułkownikowskiej" p. Koc, 
obecnie Komisarz rządowy w  Banku Polskim

W  jednym  z warszawskich sanacyjnych dzień- ] 
mików popołudniowych pojaw iła się następująca 
korespondencja z Paryża:

„Pewnego dnia ulica Alphonse de Neim lle , o- 
nial nie stała się m iejscem śmiertelnego zajścia.

Przerażający krzyk wstrząsnął oknami —  biją 
człowieka.

Jakiś mały, wątły człowieczek, usiłuje w yśli
zgnąć się ciżbie em igrantów bijącej go w  okrutny 
sposób. Zanosi się na lincz. Błysnęły noże. N ie 
w iele brakowało, a bicie skończyłoby się śmiercią 
małego człowieczka.

Jedynie energiczna interwencja urzędników 
konsulatu i policji, uratowała życie ludzkie.

Podobne awantury idą zazwyczaj w  niepamięć, 
ale tym razem nazwisko głównego aktora zajścia 
nie pozwala przejść do porządku dziennego. Kto 
to? Dlaczego go bilo? M ały człowieczek to Pórzyc
ki, znany dobrze w  pewnych sferach w  W arsza
wie.

Podobno w  kraju zrobiło mu się już „za cia
sno", musiał wyjechać zagranicę.

Znalazł się na bruku paryskim, jako „pan 0 -  
lęcki".

Olęcki zwąchał się prędko z  agentami polic ji 
francuskiej i zaczął żerować na nędzy polskich 
emigrantów.

Rola Pórzyckiego polegała na wyłapywaniu 
emigrantów, którzy w  stosunku do w ładz francu
skich nie m ieli dokumentów w  porządku.

Za każdego takiego „wyłapanego" emigranta 
Pórzycki otrzym ywał od agentów miejscowych po 
5 franków.

Nasi emigranci zorjen lowali się prędko, kto jest 
„parszywą owcą". Rozpoczęło się polowanie na

em isji dodano zdanie następujące: „o ile sian 
rynku pozwoli na dokonanie drugiej em isji 
we wskazanym term inie 

Otóż Len „dodatek" właśnie „pozw olił" ka
pitalistom zagranicznym, dla jakichś przy
czyn, które prasa „sanacyjna" próbuje czemś 
zabiagować, miast drugiej transzy pożyczki, 
pokazać nam... figę!..."

A  p. Matuszewski był tak dumny z le j umowy.

człowieka.
Zaciągnięto sLałc czaty przed konsulatem. A 

nuż Pórzycki się tu zjaw i.
Taka chwila nadeszła i  „O lęck i" cudem w ykrę

cił się od śmierci.
A le cóż się okazało w  końcu? W yszło na jaw , 

żc sam Pórzycki nie ma prawa przebywania we 
Francji. Starał się on o to prawo nadaremnie i 
nie uzyskawszy go, sarn zmuszony był opuścić 
Francję. Narazie udał się do Belgji. Pewnie stam
tąd usłyszymy coś o n im ".

* * *

„Robotnik" ogłasza następujący list:
Z  dziwnem uczuciem przeczytałem w  pismach 

o ro li Pórzyckiego na gruncie francuskim, o tem 
nikczemnem do ostatnich granic denuncjowaniu 
najbiedniejszych em igrantów polskich po 5 fran
ków  „od sztuki" przed policją francuską.

Rola Pórzyekiego na gruncie polskim tkw i jesz
cze świeżo w naszej pamięci. N ie chcę je j om a
w iać i  nie chcę oceniać. Stawiam pytanie tak: 

czy sądownictwo polskie może opierać w  ja 
kim kolw iek stopniu decyzje swego sumienia na 
„zeznaniu" takiego Pórzyckiego?

czy owa „ro la  polska" Pórzyckiego w  związku 
z jego „rolą francuską" nie powinna wstrząsnąć 
sumieniem nas wszystkich?

Myślę przedewszystkiem o tych uczciwych lu 
dziach, którzy wtedy, przed kilkunastoma m iesią
cami, skłonni by li traktować Pórzyckiego, jako 
poważnego świadka. Pam iętam y artykuły niektó
rych pism „sanacyjnych" z  tamtego okresu.

Czy ich redaktorzy powiedzą teraz swoim  czy
telnikom prawdę?

Sędzia P. K.

Trzeba znieść prywatny przemysł wojenny!
L IS T  LE H M A N A-R U SSB U LD TA  DO A R TU R A  HENDERSONA, PRZEW O D NIC ZĄCE G O

KO N FERE NCJI RO RRO JENIO W EJ

Otto Lehmann-Russbuldt, autor głośnej pracy
0 „K rw aw ej Międzynarodówce przemysłu uzbro
jenia", wystosował do prze wodni cząc ego konfe
rencji rozbrojeniowej, obradującej w  Genewie, 
tow. Artura Hendersona, list otwarty.

W  liście tym  Lehmann wytyka konferencji, że 
z dotychczasowych je j obrad nie widać wcale, w 
jaki sposób zamierza ona sparaliżować zgubmy 
wpływ , w yw ierany przez przemysł wojenny.

W ojna współczesna —  pistze Lehmann - Russ- 
biildtt —  nie ma nic wspólnego z  „obroną kraju"
1 „bezpieczeństwem". Zakłady przemysłowe, fa 
brykujące broń i amunicję, m ają  rzekomo służyć

: do celów obrony własnego kraju. Akurat podczas 
obrad konferencji rozbrojeniowej w idzim y tym 
czasem, że „cale ładunki okrętowe broni i amuni
cji, których wartość równa się setkom m iljonów, 
wędrują z Europy do A z ji W schodniej. Jaki zw ią
zek istnieje pomiędzy tą bronią i chemikaljami, 
poohodzącemi z w ielkich krajów  przemysłowych 
Europy, a „obroną krajow ą" Anglji, Francji, N ie
miec, Czechosłowacji, Belgji, Szwaj car j i  i wszyst
kich krajów , sprzedających Japonji artykuły w o
jenne? W  jakiej mierze transakcje te sprzyjają 
bezpieczeństwu i „obronie" owych krajów?

W  pracy, wydanej niedawno przez Unję M ię
dzyparlamentarną, a zatytułowaną „Jak będzie 
wyglądać w ojna nowoczesna?", wojskow i wszyst
kich w ielkich narodów uzasadniają naukowo tezę, 
w  myśl której żaden kraj nie zdoła się obecnie 
obronić zapomocą środków wojskowych.

„W o jn a  nie jest już dziś w ięcej dalszym cią
giem polityki z zastosowaniem innych środków, 
jak to nauczał Glausewitz, lecz stanowi w  najszer
szym zakresie politykę kontynuowania interesów, 
robionych na w ojn ie".

Dlaczego w ięc pom ija się sprawę „złych skut
ków ", jakie w yw ołu je istnienie prywatnej pro
dukcji sprzętu wojennego? Dlaczego toleruje się 
szatańskie zyski, osiągane nietyiko z krw i żołn ie
rzy, ale również i z krw i kobiet i dzieci chiń
skich? Toć już nie sami tylko socjaliści, lecz i 
jirzodstawicieie klas posiadających wskazują na

główne przyczyny tego zła. Uczynił to w końcu 
lutego br. jeden z  czołowych bankierów, w icepre
zydent banku Brytyjsko- W ęg i ersk i ego w  Buda
peszcie, Aleksander Fleissig. Oświadczył on, że 
„rzetelne tendencje pokojowe rozb ija ją  się dzisiaj 
o sprzeciw przemysłu wojennego, który w  czasach 
zatargów zbrojnych zarabia in iljardy. W pań
stwach mi 1 itarystycznych właśnie potężne intere
sy przemysłu wojennego prą do wojny. Ternu 
można zaradzić w  ten tylko sposób, że przemysł 
wojenny przestanie być przemysłem prywatnym.

Musi się stać przemysłem państwowym. P rze j
ście to nie jest rzeczą niemożliwą, a chodzi prze
cież o jedną z najpilniejszych spraw życiowych 
ludności".

Lehmann-Russbuldt uskarża się, że konferencja 
rozbrojeniowa niedość uwagi przyw iązuje do spra 
w y  prywatnego przemysłu wojennego, mimo, że 
prezydent W ilson, podczas konferencji pokojowej 
na przemysł w ojenny wskazywał, jako na naj
większą przeszkodę ku utrwaleniu pokoju, ten 
przemysł, który podczas w o jn y zarobił około 12.000 
dolarów za każdego poległego „obrońcę ojczyzny".

W  odpowiedzi na list Lehmanna-Russbułdta, 
tow. Artur Henderson zapewnił, że konferencja 
rozbrojeniowa n ie zaniedba sprawy przemysłu w e 
jennego, i zw rócił uwagę, że złożono kilka wmio- 
sków w  sprawie kontroli nad prywatną fabryka
cją broni i amunicji.

Tow . Henderson w  zakończeniu wyraża nadzie
je, że opinja publiczna świata, swojern zaintere
sowaniem się konferencją genewską, ułatwi po
myślne zakończenie je j prac.

W  dopisku do listu tow. Hendersona, p. L eh 
mann-Russbuldt twierdzi, że żaden z  wniosków, 
o których m ówi tow. Henderson, nie idzie tak da
leko, jak propozycja W ilsona o  calfcowitem znie
sieniu prywatnego przemysłu wojennego.

Ostatni zwrot tow. Artura Hendersona, p. L eh 
mann-Russbuldt rozumie, jako zarzut pod adre
sem opin ji publicznej świata, że zamalo interesu
je  się pracami konferencji i niedość silne okazuje 
je j poparcie. M. S. '

z miesięczną gażą 6 i pół tys. złotych!
Oto w  ustępie ustalającym termin drugiej

Pórzycki w Paryżu
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Niezwykła troska starostwa w Nowym Targu
ZG RO M AD ZENIE  S TR O N N IC TW A  LU D O W E G O  W  ZA K O PA N E M

(Korespondencja własna)
Całe Podhale w  ostatnich czasach okazuje wiel 

ką ruchliwość polityczną, jak ie j jesteśmy św iad
kami. Kurs „antibebecki" rośnie z dnia na dzień 
i nie daje spać przeróżnych matadorom obsiad- 
lym  powiat i tym  czynnikom, które m ają za za
danie przeciwstawiać się wzmagającemu się ru
chowi chłopsko-robotniczemu. W ym ysły , pom y
sły, szykany, tępienie tego ruchu, już mocno za
wodzą i nie odnoszą skutku pożądanego przez sa
nację, a chłopi i  robotnicy pokpiwają sobie ze 
swych „tępicieli".

Na dzień 3 kw ietn ia zwołało Stronnictwo ludo
we poufne zebranie do sali „Sokoła" w  Zakopa
nem. Skutkiem odpowiednich manewrowań czyn
ników sanacyjnych nie można było dostać nigdzie 
lokalu na zebranie. W końcu i sali „Sokoła" od
mówiono. W  następstwie tego starostwo w  N o 
w ym  Targu rozesłało do wszystkich gmin pow ia
tu zawiadom ienie urzędowe, którego treść dosłow
ną i w  całości podajem y na wieczną rzeczy pa
miątkę. Brzm i ono:

Starostwo pow iatowe N ow y Targ  1/4 1932.
L. 32/32 

Do Pana Naczelnika gm iny
w .............

Zawiadam iam, iż zapowiedziane na d. 3 k w ie
tnia zebranie poufne Stronnictwa ludowego w  sali 
„Sokoła" w  Zakopanem w tym  dniu nie odbędzie 
się.

Polecam p. Naczelnikowi gminy zawiadomić in
teresowanych, by ze względu ma niepotrzebne wy
datki i zbyteczne ponoszenie trudów nie udawali 
się do Zakopanego. Starosta: Korniak.

Niniejsze pismo znalazło się w kopercie urzę
dowej, oraz za pieczęcią: Opłata pocztowa ryczał
towa.

Na niewiele się to przydało. Zgromadzenie się 
odbyło w  sali Domu Ludowego, za zezwoleniem 
na zebranie miejscowego proboszcza, gdzie p rzy
była masa ludzi, a na je j czele posłowie: Madej- 
czyk i Langier, oraz ks. pułkownik-legjonista Pa- 
naś. Zebraniu przewodniczył pos. zakopiański W . 
Roj, sekretarzy! dr. Dec. P rzy wielkiem  ożyw ie
niu zebranych przem aw iali ks. Panaś i poseł Ma- 
dejczyk, a gdy zaczął przemawiać poseł Langier, 
komisarz po lic ji rozw iązał zgromadzenie. Nastrój 
zebranych by ł antysaniacyjny na wskroś, zado
wolenie uczestników, m iędzy którym i było i dużo 
inteligencji, zupełne.

Zebranie zakończono okrzykami na cześć w ięź
n iów  brzeskich i odśpiewaniem pieśni „Jeszcze 
Polska nie zginęła", „N ie  rzucim ziem i, skąd nasz 
ród" i ludowej pieśni bojowej „Gdy naród do 
boju...". Zapał wśród ludzi znamienny.

* * #

Zarząd pow iatow y stronnictwa ludowego w  N o 
w ym  Targu w ezw ał posła Fidelusa do złożenia 
poselskiego mandatu. Mandat ten i tak wkrótce 
przestanie piastować p. Fidelus, bo ma takie 
sprawki na sumieniu, jakie pozbawiają mandatu, 
a na co i „sanacja" nie pomoże.

N a iw ny p. F. odtelegrafował zarządowi pow ia
towemu, że owego wezwania „n ie przyjm uje do 
w iadom ości". Być może, że prokuratura ułatwi 
to zadanie świeżo wyłow ionem u sanacyjnemu 
dziecku. J. S.

Przemytnictwo cukru polskiego do Polski!
Na granicy stwierdzono w  ostatnim czasie co

raz częstsze wypadki przemycania do Polski cu
kru... polskiego. Chodzi tu m ianowicie o cukier 
nasz w yw ożony do Łotwy, który przem ytnicy 
sprowadzają z  powrotem do kraju. Ponieważ ce
na cukru eksportowego jest pięciokrotnie niższa 
od ceny wewnętrznej, w ięc szmugiel ten znakom i

cie się opłaca.
Dowodzi on jednak, do jak absurdalnych w y 

ników dochodzi nasz dumping eksportowy, który 
kosztem kolosalnych, cen, wyznaczonych dla kon
sumenta polskiego, napycha tylko kieszenie roz
maitych spekulantów.

Z życia robotniczego
O B N IŻ K A  P Ł A C  W  H U TA C H  C YN K U

W alka zarobkowa w  przemyśle cynkowym  zao
strzyła się ponownie. Dyrekcje hut cynkowych 
w ypow iedzia ły wsizysitkim robotnikom pracę na 
dzień 20 kw ietnia br. z tem, że o ile hutnicy zgo
dzą się dobrowolnie na obniżkę płac o  12 procent, 
wypowiedzenia zostaną cofnięte, w  przeciwnym 
zaś razie zostaną wszystkie huty cynkowe z  dniem 
20 bm. unieruchomione. Nadm ienić należy, że w  
przemyśle cynkowym  pracuje obecnie około 10 ty 
sięcy robotników.

Poza doręczeniem wypowiedzeń robotnikom, zo
stały w  zainteresowanych hutach wywieszone o- 
głoszenia, w  których dyrekcje hut zawiadam iają 
robotników o swych zamiarach.

Ogłoszenia te w yw oła ły  wśród robotników nie
słychane oburzenie, gdyż w  posunięciu tem praco
dawcy pom inęli obowiązujące um owy zarobkowe 
oraz przepisy prawne.

S TR AJK  W  H U CIE  B A ILD O N  W  K A T O W IC A C H
Załoga huty „Baildon" w  liczbie 1.000 robotni

ków  porzuciła pracę z  powodu nieotrzymania za
robków za marzec. Jak wiadomo, buta „Baildon" 
należy do huty „Pokó j", która znajduje się obec
nie pod nadzorem sądowym. W  ostatnim czasie 
dyrekcja tych hut żądała obniżki płac od 10 do 
15 proc. Załoga propozycję tą po długich per

traktacjach odrzuciła, a ponieważ dyrekcja obsta
wała przy swem żądaniu, sprawa ta przyczyniła 
się również do porzucenia pracy przez załogę huty 
„Baildon".

R O Z P A C Z L IW E  PO ŁO Ż E N IE  G Ó RNIKÓ W  
W  ZAG ŁĘ B IU  D ĄB R O W SK IE M

Praca w  szeregu większych kopalń zagłębia dą
browskiego ograniczana jest coraz bardziej. W  b. 
tygodniu w  większości kopalń wydobywanie w ę
gla odbywać się będzie zaledwie przez dw ie dniów 
ki. Ograniczanie pracy po przeprowadzonej ob
niżce zarobków i wynikającego z  tego coraz w ięk
sza nędza w yw ołu ją  wśród robotników wielkie 
przygnębienie. W ie lk ie  oburzenie panuje wśród 
robotników kopalń niezrzeszonych, których w ła
ściciele przy zawieraniu nowej umowy płac chcą 
im  obniżyć zarobki o 8 proc. Robotnicy postano
w ili nie zgodzić się na żadną obniżkę zarobków 
i grożą strajkiem. W  sprawie tej interwenjuje 
inspektor pracy w  Sosnowcu, który zwołał na 6-go 
bm. konferencję przedstawicieli zw iązków robot
niczych i pracodawców. W  związku z tym  zatar
giem i m ającą się odbyć konferencją, na wszyst
kich kopalniach niezrzeszonych odbyły się w  ub. 
niedzielę zebrania załóg, na których robotnicy po
stanowili kategorycznie przeciwstawić się zamie
rzonej obniżce zarobków.

0 bałwanach, hitlerach i innych wielkościach
Polskie agencje prasowe, podając wiadomości z 

N iem iec nie zw róciły jakoś uwagi na charaktery
styczną odezwę, wydaną przed kilku dniami przez 
H itlera do swoich zwolenników z  powodu osta
tnich zarządzeń rządu pruskiego przeciw  organi
zacjom hitlerowskim. A  jednali m a ona swoją 
bardzo interesującą stronę. Czytamy tam dosłow
nie: „N iebyw a ły  spisek łączy wszystkich eksploa
tatorów naszego nieszczęścia.

Go to za nieszczęście, które spadło na Hitlera 
i  h itlerowców? Dalszy ciąg odezwy nie pozosta
w ia  żadnych wątpliwości w  tym  kierunku. To... 
w yn ik  wyborów  prezydenckich 13 marca, które

dały H itlerow i przeszło 11 m iljonów  głosów, co 
oznacza w  stosunku do  ostatnich wyborów  do 
Reichstagu w  r. 1930 przyrost niemal p ięciom iljo- 
nowy. D la każdego demokratycznego polityka po
dobna przegrana byłaby jednocześnie w ielk im  
trium fem  i najlepszą wróżbą na przyszłość. Tak  
też w  pierwszej chw ili u jęły sytuację w  Niemczech 
liczne dzienniki pozaniemieckie. Mówiono o  „ro 
snącej fa li h itleryzm u", o „nieuniknionem dojściu 
do w ładzy H itlera bez względu na to, kto będzie 
prezydentem", tymczasem sam Hitler, znający do
brze własną sytuacje i z natury usposobiony ra
cze j do przesadnego optymizmu, powiada papro-

stu „nieszczęście" i nie myli się.
Żadna „ideotogja" dyktatorska nie może „prze

trzym ać" bodaj względnego niepowodzenia. W szel 
kie faszyzm y i inne... „dyiktatoryzmy" to są m oty
le  ży j ące conajwyżej od w iosny do jesieni. „P rze 
zim ować" nie mogą. Ruchy demokratyczne zmar
twychwstają z  pod gromu, „ideo logje" neobizan- 
tyńskie giną od deszczu wiosennego.

„Bałwan jest już obalony, gdy zaczyna się 
chwiać" —  pisał niedawno w ielk i demokratyczny 
dziennik berliński odnośnie H itlera i to nie była 
figura retoryczna, ale stwierdzenie realnego faktu. 
Gdy bankierzy i przemysłowcy, finansujący dotąd 
akcję Hitlera, zwątpią, że dojdzie on do w ładzy 
dość prędko, by ich ratować od bankructwa za 
cenę zniszczenia ustawodawstwa socjalnego i ze
pchnięcia płac robotników niemieckich na poziom 
kulisów, to wyschnie dlań najważniejsze źródło 
suibsydjów. —  A  w tedy rozw ieje się w  powietrzu 
jeigo prywatna arm ja „SA", jago „oddziały sztur
m owe", teroryzujące N iem cy i imponujące drob
nomieszczaństwu, gdyż składają się one n ie z  ja 
kichś „fanatyków ", jak to sobie czasem wyobraża 
prasa polska, ale z bezrobotnych, którzy dostają 
nietylko pełne utrzymanie w  koszarach h itlerow 
skich, ale i stały żołd w brzęczącej monecie. Gi 
nowocześni kondotierzy „buntowali się" już parę 
razy na tle nieregularnego wypłacania żołdu. — 
W  X V I w. mówiono: „Kein  Geld, keine Schwei
tzer", dzisiaj z  równą racją powiedzieć można: 
„Kein  Geld, keine S. A ." —  A  gdy zbraknie pie
niędzy i pretorjanów, zbraknie także książąt, ge
nerałów i  profesorów, w iążących jeszcze w  te j 
chw ili sw oje kanjery do balonu „największego 
człowieka N iem iec". Drobnomieszczaństwo odpły
n ie w  inną stronę, prawdopodobnie do jakiegoś 
innego szarlatana i —  balon pęknie.

H itler w idzi przed sobą te perspektywy i m ówi
0 „nieszczęściu". Osobiste nieszczęście p. Hitlera 
byłoby dość obojętnem dla ogółu zwłaszcza poza 
Niemcami, ale hitleryzm  i jego  perypetje to nie 
jest zjawisko odosobnione. Są one zawarunkowa- 
ne niezłomnemi prawam i socjologicznemu. Jedna
kie są źródła potęgi i upadku wszystkich Hitlerów 
na świecie, jakikolw iek byłby początek ich kar jery
1 ranga wojskowa.

I  dlatego rozpaczliwy okrzyk z  pod serca nie
mieckiego H itlera niie jest bez interesu i poza gra
nicami jego ojczyzny. Jedna jest budowa orga
niczna wszystkich bałwanów jaskrawo wym alo
wanych, ale wypchanych trocinami. Każdy z  nich 
rozsypać się może od dobrze wym ierzonego ukłu
cia szpilką. I żaden z eksploatatorów jego szczę
ścia nie może wiedzieć kiedy uderzy „nieszczę
ście" i pogrąży ich w odmęt razem z „wodzem ".

W . J. G.

Wybory w Wiedniu
Dnia 24 bm. odbędą się w ybory do rady m ie j

skiej w  W iedniu, która równocześnie jest sejmem 
krajow ym  dla W iedn ia, stanowiącego autonomi
czny kraj w  państwie zw iązkowem, jakiem  jest 
obecnie Austrja. Od roku 1920 W iedeń  rządzony 
jest przez socjalistów, którzy w  przeciągu tyek 12 
lat dokonali, w  uwzględnieniu niezwykle ciężkich 
warunków gospodarczych, ogromnych rzeczy, żeby 
tyłko wspomnieć o wybudowaniu 50.000 mieszkań 
w  cudownych domach i to bez zaciągnięcia gro
sza pożyczki. „Czerwony ratusz" wiedeński jest 
solą w  oku opozycji chrześcijańsko-socjalnej, któ
ra — wedle własnego przyznania —  ma tylko je 
den cel na oku: zedrzeć „czerwoną płachtę" z ra
tusza i przywrócić na nim swe rządy.

W  obecnej radzie, składającej się ze 120 człon
ków, m ają socjaliści 72, opozycja zaś 48 miejsc. 
Nowa rada będzie liczyła tylko 100 członków, tak, 
że dla utrzymania stosunku w  dotychczasowym 
stanie posiadania, socjaliści musieliby zdobyć 60 
opozycja za 40 mandatów. Głównem i hasłami w y- 
borczem i socjalistów w  obecnej kampanji Wybor
czej są: utrzymanie ochrony lokatorów, utrzyma
nie podatków na zbytek dla zyskania funduszów 
na dalszą budowę i —  to już jest szerszy cel poli
tyczny —  obalenie rządu Burescha za wyrządzone 
przez niego ( i  poprzedni rząd) szkody w zw ią 
zku z  bankructwem Creditanstaltu. Agitacja w y 
borcza odbywa się w  iście amerykański sposób; 
obok masowych zgromadzeń działa leż film  i ra- 
djo.

Nieznaczny spadek bezrobocia
W  ANGLJ1

Londyn, 5 kwietnia. W  diniu -21 ub. m. liczba 
bezrobotnych w  A n g lji wynosiła 2,567.000 osób, 
czy li w  stosunku do tegoisamego okresu roku ubie
głego mniejsza jest o  okrągło 13 tysięcy osób.
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Dzieje współczesne ruchu ludowego
( Korespondencje własne)

Bochnia, 4 kwietnia.
W  niedzielę 3 kwietnia Bochnia przeżyła nie

zw yk ły dzień. Ulice i rynek miasta zaroiły się od 
policjantów', ściągniętych ze wszystkich posterun
ków  policyjnych powiatu bocheńskiego. W  restau
racjach i knajpach agitatorzy sanacyjni z adwo
katem Klim kiem  na czele, pozajm ow ali wszystkie 
stoliki obok okien w  celu dokonywania strategicz
nych obserwacyj. T e  niezwykłe zarządzenia, p rzy
pominające najgroźniejsze momenty w ojny św ia
towej, albo okres „w yborów  brzeskich", wyw ołał 
niepokój przed zjazdem  pow iatowym  stronnictwa 
ludowego i zapowiedź przyjazdu dwóch w ięźniów  
brzeskich dra Kiernika i dra Putka. Pod wpływem  
tych obaw zakazano Towarzystwu Domu Robo
tniczego udzielenia sali na zjazd, licząc widocznie, 
źe to przerazi chłopów i skłoni do ucieczki z  m ia
sta.

Chłopi zgromadzili się w  zamkniętym dziedziń
cu domu posła dra Kiernika i rozpoczęli obrady. 
Przeprowadzono wybór i ukonstytuowanie zarzą
du powiatowego stronnictwa ludowego, a następ
nie dr. K iern ik rozpoczął referat o sytuacji po li
tycznej. W  tym momencie komendant posterunku 
policyjnego z ja w ił się na dziedzińcu i zażądał roz
w iązania zgromadzenia z  przyczyny, że słońce 
świeci na głow y uczestników, wobec czego uznać 
musi zgromadzenie to za zgromadzenie pod gołem 
niebem. Rozpoczęła się dyskusja m iędzy policjan
tem a posłem K iem ik iem  na ten niezwyikły te
mat, zakończona wypędzaniem przez policję ucze
stników zjazdu.

Zebrani, śpiewając pieśni ludowe, skierowali się 
do domu dra Kiernika. P rzy  wejściu do sieni usta
w iła  się policja, n ie pozwalając chłopom wcho
dzić do lokalu. Chłopi jednak nie odeszli, aż w resz
cie policja zaprzestała dalszego „przedsionkowe
go urzędowania". A toli po zapełnieniu sali wkro
czył jakiś posterunkowy i żądał rozwiązania zgro
madzenia. W  tym  momencie z jaw ił się na sali dr. 
Putek i zażądał od policjanta wykazania się p i- 
semnem pełnomocnictwem od starosty do kontro
lowania poufnego zgromadzenia. Policjant oświad
czył, że takiego nie posiada i  salę opuścił. Dalsze 
obrady potoczyły się w  najzupełniejszym porząd
ku. Po  przemówieniach dra Kiernika i dra Putka 
uchwalono szereg rezolucyj.

A  tymczasem policja  oblęgała dom dra Kiernika, 
co -wywołało tłumne gromadzenie się ludności na 
ulicach miasta. Już po zakończeniu zgromadzania, 
gdy uczestnicy w ychodzili na ulicę, po lic ja  rozpo
częła kontrolę zaproszeń na zgromadzenie w  bra
m ie sieni. Ta  dziwna „kontrola" skończyła siię do
piero w  chwili, gdy dr. Putek poprosiwszy, by ze
brani na pamiątkę jemu oddali zaproszenia, ze
bra! je  wszystkie. Incydent skończył się „na w e
soło": Ustawił się szpaler z 18 policjantów, którzy 
wszystkich uczestników zjazdu bez „kontroli" prze
puścili.

Tłum  na ulicy odprowadził, w  asystencji po li
cji, dra Kiernika i dra Putka do mieszkania b. po
sła dra Maissa i urządził im gorącą owację.

" O o o —*
Zarszyn, 4 kwietnia.

Gęsiej skórki dostają sanatorzy, widząc, jak 
się dziś organizuje chłop i  robotnik, oraz, jak 
pręży się życie polityczne każdego zakątka kraju. 
Robotnicy już popróbowali generalnego strajku 
w  połowie marca, a chłopi przeorają powiat za 
powiatem organizacją chłopską.

Na 2 i  3 kw ietnia zorganizowano w  Zarszynie 
(w  pow. sanockim) kurs polityczny dla m łodych 
działaczy ludowych z pow iatów : brzozowskiego, 
krośnieńskiego i sanockiego. Kurs m iał zupełne 
powodzenie i przeszło stu m łodych ludzii na w ła
sny koszt przybyło nań, by się podkształcić po li
tycznie. Odnieśli duże korzyści i pogłębili n ietyl- 
ko sw'e wiadomości, ale i  podnieśli się na duchu.

W  drugim dniu kursu zakończono go wspania- 
łem zebraniem politycznem, na które przybyło 
niezwykle dużo łudzi z całej okolicy. Przybyłych  
posłów W itosa i Paw łowskiego przyjęto ow acja
mi i muzyką, a entuzjam powstał, jakiego Zar
szyn za istnienia swego jeszcze nie w idział. Z ja 
wiła się cała okoliczna policja w  liczbie około 50 
Judzi. W  pewnej chw ili policja rzuciła w  tłum 
bomby łzawiące. Chłopi odsunęli sie tylko od d y 
mów .i przesunęli się na inną stronę. Była chwila, 
ze gdy kogoś zaaresztowano, krzyknął ktoś. odbić 
go! Posłowie na to nie pozwolili, uspokoili zebra
nych i ten okrzyk nie m iał najm niejszego posłu
chu. Zim na krew  chłopów opanowała sytuację. 
Zebranie się odbyło, a temsamem powodzenie or
ganizacyjne ludowców' okazało się w  pełnej sile

i powadze, przem aw iali posłowie: Brodacki, P a 
w łowski i W itos.

Godnem było uwagi, że uczestnicy zebrania po
chodzili z  bardzo odległych nawet okolic wspom
nianych powiatów, nawet tacy, którzy odbyli po
dróż w ielokilom etrową na piechotę, nie mówiąc o 
przybyłych furmankami od Dukli, czy od D yno
wa, czy aż od Strzyżowa. Nastrój był podniosły 
i budzący w ielk ie nadzieje na przyszłość. Gałą o- 
kolicę zelektryzowano politycznie. T łum  całą fa 
lą odprowadził potem posłów W itosa, Brodackie
go i Pawłowskiego do kolei.

I rucho socjalistycznego
KU CZCI IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

Z całego kraju przychodzą wiadomości o  aka- 
demjach ku uczczeniu tow. Daszyńskiego lub in 
nych formach hołdu.

W  Białej w  niedzielę 3 b. m. odbywała się tam 
doroczna konferencja oddziałów  TUR., których 

‘ okręg posiada 28. Obecnych było 40 delegatów, nie 
licząc gości. Przed porządkiem dziennym tuż po 
odegraniu przez orkiestrę pow italnych pieśni i 
zagajeniu przez tow. Pysza, zabrał głos tow. pos. 
Gzapiński i w  serdecznych słowach scharaktery
zował prace i zasługi tow. Daszyńskiego —  z  ra
c ji 35-tej rocznicy pierwszego wyboru do parla
mentu. Burzliwem i oklaskami przyjęto propozy
cję wysłania do tow. Daszyńskiego pisma z  ży 
czeniami. Mieszany chór TU R  z Białej odśpiewał 
„N iech ży je  nam"...

W  Straoonce (pow . B iała ) odbył się tegoż dnia 
w  Domu Robotniczym im. Daszyńskiego specjal
ny obchód, Przygryw ała  orkiestra ze Straconki. 
Przem ówienie o pracach tow. Daszyńskiego w y 
głosił tow. Gzapiński. Jedna z  młodocianych u- 
czesiniczek zadeklamowała stosowny wiersz. Ze
spół dramatyczny z  Buczkowic odegrał 2-aktową 
sztukę. I tutaj jednomyślnie postanowiono w y 
słać pismo do tow. Daszyńskiego.

I Kraju i k  świata
T E A T R  ZASP. W  W A R S Z A W IE . Teatr zw iąz

kow y (Z A S P -u ) w  W arszaw ie m a być otwarty 
15 października b. r. Jak wiadomo, w  tym  celu 
przerabia się w ie lk i gmach cyrkowy przy ul. K a 
rowej. Gros funduszów powstało z  drobnych „ce
giełek" 2— 10 groszowych dopłat do „b iletów  tea
tralnych. Istn ieje tendencja aby funkcje reżysera 
nie by ły  skoncentrowane w  jednym  ręku. Jeżeli 

i ta m yśl się utrzyma, powstałby teatr, w  którym 
obok siebie pracowałyby także siły reżyserskie, 
jak Schiller, Zelwerowicz, Jaracz i W ęgierko.

Ś M IE R TE LN A  K Ą P IE L  M AŁŻO N K Ó W . Na 
Pradze pod W arszawą przy ul. Środkowej za j
mował na parterze kilkopokojowe mieszkanie 
inż. Sterfan Gurtler z żoną. Byli to ludzie młodzi 
dwudziestokilkuletni. M ieli maleńkie dziecko. Inż. 
Gurtler jako optyk zatrudniony by ł w  zbrojowni. 
Małżonkowie G. żyli w  zgodzie i powodziło im  się 
zupełnie dobrze. W  niedzielę mieszkanie G. stało 
się terenem wstrząsającej tragedji. Około godz. 3 
po poł. państwo G. udali się do łazienki, pragnąc 
się wykąpać. W  dwie godziny potem służąca, za 
niepokojona ciszą, jaka panowała w  łazience, w e
szła tani. W  powietrzu unosił się duszący odór 
gazu świetlnego. Oboje małżonkowie leżeli w 
wannie bez przytomności. Przerażona służąca za
alarmowała dozorcę, a ten pogotowie i policję. L e- i 
karz stw ierdził zgon inż. Giirtlera. G iirtlerową 
w  stanie bardzo groźnym  przewieziona została do 
szpitala. Do chw ili obecnej nie udało się ustalić, 
czy zaszedł tu tragiczny wypadek, czy samobój
stwo za wspólną zgodą.

UCZEŃ KO N SER W A T O R  JUM ZAM ORDO
W A N Y  P R Z E Z  R Y W A L Ą . W  niedzielę o 5 nad 
ranem mieszkańcy domu na ul. W olsk iej w  W a r 
szawie, stojącego na odludnem miejscu, zostali o- 
budzeni hukiem kilku strzałów. Gdy ludzie w y 
biegli na ulicę, znaleźli przed domem nieznanego 
iim młodego człowieka leżącego na bruku w  kału
ży krwi. W krótce przybyła na miejsce policja, 
wezwano również pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz stw ierdził śmierć wskutek ran postrzało
wych w  prawą skroń i tylną część głowy. T rag i
cznie zm arłym  okazał się 24-letni Id z i Koprow 
ski, uczeń konserwatorjum  warszawskiego. Oko
liczności zabójstwa przedstawiają się niezm ier
nie sensacyjnie, bow iem  p rzy  denacie” znaleziono

trzy anonimowe listy z pogróżkami śmierci. 
W ” listach tych domniemany morderca ostrzega 
Koprowskiego, by zerwał kontakt łączący go z p. 
Wandą. Anonim y pisane są atramentem jednym  
i tym samym charakterem pisma. Ostatni list za 
wiera zapowiedź śmiertelnej kuli, jeżeli nie usu
nie się z  oczu tajemniczej panny W andy. Jeżeli 
dane, zawarte wanonimach sprawdzą się, roman
tyczne tło zabójstwa nie będzie ulegało żadnej 
wątpliwości. M ożliwem  wszakże jest, że Koprow 
ski padł o fiarą samosądu i w  tym  celu został w y 
w ieziony w  okolice glinianek. W arszawski urząd 
śledczy w drożył dochodzenia dla ustalenia, kim  
jest owa „W anda", która stała się powodem stra
szliwego porachunku m iędzy dwoma rywalam i.

SENSACYJN Y pROCES W  P O Z N A N IU  O 
M O RD ERSTW O  Z 1923 R. W śród olbrzym iego 
zainteresowania rozegrał się przed sądem okręgo
w ym  w  Poznaniu epilog morderstwa rabunkowe
go, popełnionego w  roku 1923, a  wykrytego dzięki 
przypadkowi dopiero w  ubiegłym roku. Na law ie 
oskarżonych zasiadł Leon Hałas, pod zarzutem 
zamordowania w  celach rabunkowych swego 
przyszłego szwagra 16-letniego J. Jankowiaka, 
woźnego bankowego i zrabowania kilkunastu m i- 
ljnów  marek polskich, które zamordowany m iał 
wówczas przy sobie. W krótce po dokonaniu m or
derstwa zaślubił siostrę o fia ry  mordu a w  kilka 
lat później wyjechał ż  nią do Francji, gdzie prze
bywał aż do chw ili aresztowania. W  śledztwie 
przyznał się Hałas do zbrodni a dochodzenie po
tw ierdziło w  zupełności jego zeznania. Na sobot
niej rozprawie Hałas ze spazmatycznym płaczem 
m ów ił o tem, co zrobił, tłumacząc ją  miłością do 
swej narzeczonej i pragnieniem jaknajrychlejsze- 
go poślubienia ze względu na je j bliskie wówczas 
macierzyństwo. Hałas prosił o karę śmierci. Za 
znaczyć rfależy, że zarówno przed zbrodnią jak i 
później, w  kraju i na em igracji, prowadził się on 
nienagannie. Po  przesłuchaniu kilku świadków 
co do szczegółów śledztwa, oraz po Wywodach 
stron, sąd w ydał wyrok, uznający Hałasa w in 
nym  zabójstwa i skazujący go na karę 10 lat cięż
kiego więzienia.

G RO ŹNY B A N D Y T A  Z G IN Ą Ł  W  W Ą L C E  Z 
PO LICJĄ . Grasujący od dwóch lat na W ołyn iu  
w  pow. zdołbunowskim, groźny bandyta Makar 
Josak został zabity. W  dn. 28 marca posterunek 
po licyjny w  Jezioranach zawiadomiono, że Josak 
znajduje się we wsi Mokre gm. W arkowicze. K o
mendant posterunku zarządził obławę. Bandyta 
zamknął się w  stajni jednego z gospodarzy i za 
sypał policję strzałam i karabimowemi. Zaczęła się 
obustronna strzelanina, trwająca, kilka godzin. O 
późnym zmroku policjanci przypuścili atak do 
stajni. Po wyważeniu drzwi znaleziono konające
go na strychu. O trzym ał on kilka ran, z  których 
rany w  piersi i w boku były śmiertelne. Po kilku 
chwilach bandy la zmarł.

T E L E G R A M Y
— (X—

SZTU CZNE „ZM N IE JS Z E N IE " BEZROBOCIA
W arszawa, 5 kwietnia (tel. w ł.). W ed le danych 

państwowych urzędów pośrednictwa pracy w  dniu 
2 hm. liczba zarejestrowanych bezrobotnych w y 
nosiła 352.754 osób. W  porównaniu z ubiegłym 
tygodniem oznacza to zmniejszenie o 3.216. P raw 
dopodobnie chodzi o zmniejszenie liczby bezrobot
nych o cyfrę tych zarejestrowanych, którzy z  dn. 
1 bm. utracili prawo do zasiłku. Liczba bezrobot
nych pracowników umysłowych wzrosła o 139 w  
ciągu ubiegłego tygodnia i wynosi 40.158.

O LOS K O M ITE TÓ W  D L A  BEZROBOCIA
W arszawa, 5 kw ietn ia (lei. w ł.). W e  środę 6 bm. 

u w iceprem jera p. Zawadzkiego odbędzie się kon
ferencja co do dalszych losów komitetów dla 
spraw bezrobocia.

P. S TA M IR O W S K I PREZESEM  BANKU  
ROLNEGO

; W arszawa, 5 kwietnia (tel. w ł.). W edle in for- 
! macyj, pochodzących z dobrego źródła, w icem ini- 
i ster w  ministerstwie spraw wewnętrznych p. Sta- 
j  mirowski, znany z procesu brzeskiego, w  najbliż- 

szym czasie obejm ie stanowisko prezesa Państwo
wego Banku Rolnego po p. Ludkiewiczu, który 
został m ianowany ministrem rolnictwa.

S TA N  BAN KU  PO LSKIEG O
W arszawa, 5 kwietnia (le i. w ł.). W  ubiegłej de

kadzie Bank Polski w ym ienił część swego zapasu 
złota na dew izy zaliczone do pokrycia, wskutek 
czego zapas złota zm niejszył się o 34,932.000 zł. do 
sumy 573,518.000 zł. Równocześnie zapas dewiz za
liczonych do pokrycia wzrósł o 35,498.000 zł. do 
sumy 71,293.000 zł. Pieniądze i należytości zagra
niczne niezaliczone do pokrycia zm niejszyły się o 
3,838.000 zł. do sum y 120,651.000 zł.
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P o w ó d ź  w  M a i o p o l s c ePO Ż YC Z K A  POD Z A S T A W  M ONOPOLU 
T Y TO N IO W E G O

W arszawa, 5 kw ietnia (le i. w ł.). Krążą pogłoski, 
że rząd stara się o pożyczkę zagraniczną pod za
staw monopolu tytoniowego.

C E N TR A LA  ZA K U PÓ W  D LA  K AS  CHORYCH 
Warszawa, 5 kw ietnia (lei. w ł.). W czoraj osta

tecznie została zadecydowana i powołana do ż y 
cia centrala zakupów dla wszystkich Kas chorych 
w  Polsce. Członkami centrali są: ogólnopaństwo- 
w y Zw iązek Kas chorych oraz poszczególne Kasy. 
Organami centrali są: zarządzająca rada, dyrek
tor i komisja rew izyjna. Prezesa Rady zarządza
jącej m ianuje minister pracy.

K A N D Y D A C I N A  POSADĘ PO ŚP. SO KALU

W arszawa, 5 kwietnia (tel. wrł.). W edle obiega
jących pogłosek na stanowisko stałego delegata 
Polski do L ig i Narodów w  miejsce śp. Franciszka 
Sokala wym ieniani są następujący kandydaci: b. 
komisarz generalny w  Gdańsku p. Strassburger, 
radca ambasady w  Paryżu p. Muhlstein, poseł w 
W iedniu p. Łukasiewicz i poseł w  Rydze p. A rc i
szewski.

PO S E LS TW O  PO LSK IE  W OREC pROCESU
O ZAM ACH  N A  TW A R D O W S K IE G O  

Moskwa, 5 kwietnia. Poseł polski w  Moskwie 
założył wczoraj u komisarza ludowego dla spraw 
zagranicznych w  im ieniu rządu polskiego energi
czny protest przeciw  podtrzym ywaniu przez o f i
cjalne sfery moskiewskie pogłoski, jakoby w  za 
machu na radcę ambasady niemieckiej T w a r
dowskiego zamieszane było poselstwo polskie. 
Rząd polski domaga się dalej dopuszczenia do 
procesu przeciw  sprawcom zamachu reprezentan
ta polskiego, oraz domaga się aby proces prow a
dzony był jawnie.

M O W A  M O ŁO TO W A  P R Z E C IW  JAPO NJI 
Moskwa, 5 kwietnia. Na posiedzeniu plenarnem 

rady centralnej zjednoczonych towarzystw prze
m ysłowych i chemicznych wygłosił wczoraj prze
wodniczący komitetu wykonawczego rady kom i
sarzy ludowych Mołotow przemówienie, w  którem 
m iędzy innemi oświadczył: „Idea socjalizmu w 
Rosji wzrasta i  utrwala się z  każdym dniem. Nie 
oznacza to jednak, aby Rosja sowiecka zapom ina
ła o swych zobowiązaniach międzynarodowych. 
W  krajach kapitalistycznych szaleje w dalszym 
ciągu n iebywały kryzys gospodarczy. W  poszuki
waniu w yjścia  z tej sytuacji niektóre grupy ka
pitalistycznych państw skłaniają się do akcji a- 
wanturniczej wobec zagranicy. W iem y doskonale, 
że niektóre rządy państw burżuazyjnych knują 
plany nowej w ojny imperjalistycznej i dlatego 
wszystko zależy od czujności i pogotowia obron
nego Rosji sowieckiej. W iem y również doskonale, 
że w  związku z wydarzeniam i na Dalekim  W scho
dzie planują białogwardziści oderwać sowieckie 
kraje nadmorskie od Rosji i utworzyć z nich pań
stwo buforowe, aby później przy pomocy irnpe- 
rjalistów  zagranicznych podjąć walkę z  Rosją so
wiecką. N ie należy również zapominać, iż w róg 
wewnętrzny nie został jeszcze ostatecznie poko
nany i w  dalszym ciągu stara się przeszkodzić 
dalszej rozbudowie socjalizmu".

Z M IA N A  RZĄD U  W  JU G O SŁAW JI 
Belgrad, 5 kwietnia. Króle Aleksander m iano

w ał m inistra spraw zagranicznych Marinkowicza 
premjerem rządu jugosłowiańskiego ona miejsce 
ustępującego generała Żiwkowicza. Reszta człon
ków  rządu pozostaje w  składzie dotychczasowym.

ZGON AU TO R A  POKOJU BRZESKIEGO 
W iedeń, 5 kwietnia. Zm arł tu dziś w  60-tym 

roku życia dawny austro-węgierski minister spr. 
zagranicznych hr. Czernin.

EKSCESY H IT LE R O W C Ó W  
Berlin, 5 kwietnia. W  ciągu ubiegłej nocy spa

lono w  różnych częściach Berlina 18 kolumn re
klamowych. Jak stwierdzono, kolubny te zostały 
najp ierw  polane naftą a następnie podpalone. 
Sprawców nie zdołano wyśledzić. Na przedm ie
ściu Lichtenberg tej samej nocy w yb ili nieznani 
sprawcy okna wystawowe f i l j i  komunistycznego 
dziennika „Rote Fahne". -

L O T  „Z E p P E L IN A “ DO A M E R YK I 
Friedrichshafen, 5 kwietnia. Po  dokonaniu na

prawy, sterowiec „G raf Zeppelin" wystartował 
dziś rano do drugiej podróży do Am eryki połud
niowej.

N IE  O S IĄG N IĘ TO  PO R O ZU M IE N IA  
W  SZANG H AJU  

paryż, 5 kwietnia. Donoszą z Szanghaju, że 
wczoraj popołudniu ponownie zebrała się konfe
rencja chińsko-japońska. Równocześnie podjęła 
obrady kom isja rzeczoznawców wojskowych. Do
tychczasowe obrady nie doprowadziły do poro-

W IE L K IE  SPU STO SZE N IA  PR ZE Z  ZATO R  
L O D O W Y  N A  PO PR AD Z IE

Z powodu nagłego ocieplenia i spłynięcia wód 
z potoków górskich ku Popradowi utworzył się 
koło Muszyny zator lodowy, który 1 bm. ruszył 
w  kierunku Żegiestowa. Pod Żegiestowem lody 
stanęły, tworząc zator na przestrzeni około 5 kim. 
Dnia następnego około godziny 12 zator len nagle 
ruszył, znosząc koło Piwn icznej dwa mosty, n i
szcząc brzegi i kilka domów nadbrzeżnych. Szko
dy wynoszą około 100 tysięcy złotych.

M iędzy Żegiestowem a Piwniczną w  W ierzcho- 
mli woda zabrała 300 mitr. sz-eśc. drzewa m aterja- 
łowego na szkodę Michała Ruszniaka, a o 1 kim. 
dalej 60 mtr. sześć, drzewa Markusa Abuscha.

Dalszy pochód lodów m iędzy kim. 118— 120 u- 
szkodził poważnie drogę i zasypał ją  lodem na 
wysokości półtora metra. Również nadbrzeżne po
la orne na znacznej przestrzeni pokryte są krą. 
M iędzy kim. 122— 123 kra zatarasowała drogę i po 
la zwałam i n ie do przebycia.

W  Hanuszowej, pod Piwniczną, wezbrany P o 
prad zalał trzy domy. Podobnie trzy domy za
lane są w  Piwnicznej. Komunikacja kołowa i p ie
sza m iędzy P iwniczną— Łomnicą— W ierzchom lą i* 
Żegiestowem jest przerwana. Ruch pieszy odby
wa się przez most ko le jow y na Hanuszowej.

Koło godziny 13 zator doszedł do Rytra, znosząc 
dwa mosty na dradze Rytro—Sucha i R ytro— Źy-

zumienia ani w  sprawie strefy neutralnej, ani 
w  kwestji wycofania wojsk japońskich z  Szang
haju.

O PTYM IZM  M ACD O N ALD Ą I TĄ R D IE U  CO DO 
K O NFERE NCJI LO N D YŃ SK IE J

Londyn, 5 kwietnia. Opuszczając gmach m in i
sterstwa spraw zagranicznych po skończonej kon
ferencji francusko-angielskiej, prem jer MacDo- 
nald udzielił przedstawicielom prasy wywiadu. 
Oświadczył on, że rozm owy z  ministrami fran 
cuskimi nie m iały charakteru konferencji w yko
nawczej, Rozm owy prowadzone by ły  w  duchu 
niezwykle serdecznym i doprowadziły do uzgo
dnienia wielu punktów, które będą przedmiotem 
obrad konferencji czterech mocarstw. W yw iad  
zakończył MacDonald słowami: „Jesteśmy zdecy
dowani na konferencji czterech mocarstw dopro
wadzić do zawarcia układu i  jesteśmy przekona
ni, że m ożliwe jest zawarcie układu takiego, któ
ryby odpowiadał interesom wszystkich zaintere
sowanych. Mam nadzieję, że konferencja czte
rech zakończona zostanie we czwartek i  doprowa
dzi do stworzenia atmosfery zupełnego zaufania 
m iędzy biorącemi w  niej udział państwami tak, 
aby zgodnie i p rzy najlepszej w oli można było 
rozwiązać kolejno wszystkie problem y". A ngie l
skie koła polityczne zostały m ile zaskoczone tem, 
że potrafiono w  ciągu jednego dnia załatw ić 
wszystkie sprawy, które stały na porządku dzien
nym  obrad.

Londyn, 5 kwietnia. Prem jer francuski T a r
dieu w yjechał wczoraj w  nocy do Paryża. Przed 
w yjazdem  z  Londynu Tardieu oświadczył: „C ie
szę się niezmiernie, iż mogę stwierdzić, że te dłu
gie rozm owy trwające od 10 do 17 by ły  objektyw
ne i m ia ły  przebieg bardzo serdeczny. Mam już 
pewne doświadczenia w  spotkaniach m iędzyna
rodowych i mogę powiedzieć, że n igdy jeszcze nie 
odniosłem lepszego wrażenia jak podczas rozmów 
dzisiejszych. W ieczór minister lotnictwa lord 
Londonderry w ydał ku czci gości francuskich 
bankiet, w  którym  w ziął również udział prem jer 
MacDonald.

Londyn, 5 kwietnia. „D a ily  Telegraph" dow ia
duje się, że rządy polski i  szwajcarski okazują 
w ielk ie zainteresowanie planem federacji maddu- 
najskiej i w yraziły  życzenie wzięcia udziału w  
rokowaniach nad tą kwestją na takiehsamych 
warunkach, jak W łochy i Niemcy.

Paryż, 5 kwietnia. Prem jer Tardieu powrócił 
dziś w  południe do Paryża. W obec przedstawicie
li prasy francuskiej w yraził w ielk ie zadowolenie 
z przebiegu obrad londyńskich, jednak podkre
ślił, że narazie nie można jeszcze m ów ić o w yn i
kach, gdyż nie osiągnięto jeszcze nic konkretnego. 
Została jednak zapoczątkowana akcja bardzo do
niosła, którą do końca doprowadzi m inister skar
bu Fłandin.

Paryż, 5 kwietnia. Cała prasa francuska wyraża 
w ielkie zadowolenie z wyniku i przebiegu konfe-

czeniów. W  dalszym ciągu pochodu lody zniosły 
mosty na drodze Popowice— Stary Sącz oraz N o 
w y  Sącz— Szczawnica. Zator dostał się na Duna
jec i dalej popłynął spokojnie.

W czoraj wieczór ruszył zator na Dunajcu z 
pod Kościanek i przepłynął około godziny 21 przez 
N ow y Sącz. Niebezpieczeństwo większego wylewu 
już minęło.

W Y L E W  D NIESTRU , SERETU I BUGU
W skutek zatrzymania się lodów na  ̂ Dniestrze 

zalana została wieś Dobro wlany. Ludzi i  inwen
tarz ewakuowano. Na Serecie zatrzym ały się lody 
pod Kasterowem. Koło JezupoJa na Dniestrze za
tor ciągnie się na 4 i  nół klan., jednak wczoraj o 
godzinie 12 w  południe został usunięty. Dniestr 
wystąpił w  szeregu miejscowości z brzegów, za le
wając pola i łąki. W  powiecie Żydaczów ewakuo
wano szereg miejscowości. Komunikacja m iędzy 
Zydaczowem a Iwanowicami jest przerwana.

Stan w ody na Bugu w  powiecie Kamionka Stru- 
m iłowa znacznie się podniósł.

PO W Ó D Ź W  RUM UNJI
Bukareszt, 5 kwietnia. Powódź wiosenna w  Ru

mun j i  przybiera rozm iary katastrofalne. Bardzo 
groźnie przedstawia się sytuacja w  M ołdawji, —  
gdzie szereg wiosek znalazło się pod wodą. Na 
kilku lin jach kolejowych wstrzymano wszelką ko
munikację.

rencji londyńskiej, stwierdzając, że oba rządy po
rozum iały się co do środków pomocy dla państw 
naddunajskich. Dzienniki zauważają, że problem 
ten był jedynym  przedmiotem obrad. Zdaniem 
obu rządów załamaniu gospodarczemu i  finanso
wemu państw naddunajskich można będzie zapo
biec przez wspólne solidne w ysiłk i tych państw 
oraz przez pomoc finansową ze strony czterech 
mocarstw. „Echo de Paris" pisze, że Francja stoi 
na stanowisku, aby najp ierw  porozumiały się z 
sobą same zainteresowane państwa naddunaj- 
skie, bez mieszania się do tego państw trzecich. 
Gdy m iędzy temi 5 państwami osiągnięte zosta
nie porozumienie, wówczas będą się m ogły przy
łączyć do tego planu państwa trzecie, wśród któ
rych nie powinno brakować an i po lsk i ani Szw aj- 
carji. O ficja lny „Petit Parisien" pisze, że nie 
przywrócono w prawdzie do życia dawnej entente 
oordiale, ale od 48 godzin stosunki francusko-an
gielskie przybrały charakter bardzo serdeczny, 
jakiego poprzednio nie było. Uprawnia ten fakt 
Tardieu do jak największego zadowolenia.

O D PO W IE D Ź IR LA N D JI

Londyn, 5 kwietnia. Na wczorajszem posiedze
niu rady m inistrów  w  Dublinie p rzy jęty  został 
jednomyślnie tekst odpowiedzi rządu irlandzkie
go na notę rządu angielskiego w  sprawie przysię
gi w ierności i zwrotu odszkodowań ziemskich. 
Nota została przesłana do Londynu i dziś po po
łudniu wręczona zostanie rządowi angielskiemu.

Londyn, 5 kwietnia. W ysok i komisarzy wolnego 
państwa Irland ji w ręczył dziś m inistrow i dla ko- 
lonij Thom asow i odpowiedź rządu irlandzkiego na 
ostatnią notę rządu angielskiego. Jak słychać w  
odpowiedzi swej rząd irlandzki zajm uje stanowi
sko, że kwestja przysięgi w ierności dla króla an
gielskiego jest rzeczą czysto wewnętrzną i  doty
czy wyłącznie Irlandji. W  kwestji spłat anuite- 
tów rząd irlandzki proponuje podjęcie rokowań. 
De Valera wyraża gotowość przyjazdu do Lon
dynu, celem podjęcia odpowiednich rokowań, aby 
kwestje anuitetów załatw ić polubownie.

ROZMAITOŚCI
S T R A S Z L IW Y  W YB U C H  R O Z E R W A Ł  3 

CHŁOPCÓW . Donoszą z  Frydka (Czechosłowa
cja ), że wydarzył się tam tragiczny wypadek, 
który spowodował śmierć 3 m łodych chłopców. 
Mianowicie czterej m łodzi chłopcy, zajęci zbiera
niem odpadków, znaleźli naczynie podobne do 
manierki polowej. Chłopcy, zaciekawieni zawar
tością, siłą zam ierzali otworzyć naczynie. W  
pewnej chw ili naczynie z  strasznym hukiem 
eksplodowało, rozrywając form alnie 3 chłapców. 
Czwarty z  nich cudem doznał lżejszych obrażień. 
Na miejsce wypadku przybyły natychmiast w ła
dze policyjne.

Czy zapłaciliście już przedpłatę za kwiecień?
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KRONI KA
TUR

O D CZYT ST. JAROSZA W  DOMU ROBOTN.
W  PODGÓRZU.

W e środę 6 b. m. o godz. 7 wieczór w  Domu Ro
botniczym przy ul. Smolki w  Podgórzu staraniem 
T U R  odbędzie się odczyt sławnego podróżnika 
i wybitnego prelegenta p. St. Jarosza. Tematem 
odczytu będą wrażenia prelegenta z  podróży 
„Przez śniegi i góry A laski". Przeszło 200 koloro
wych przeźroczy puszczonych będzie na ekran.

—  o o o  —
D W IE  KATE G O R JE TA K S Ó W E K . W czoraj 

rano odbyta się kontrola dorożek samochodowych. 
N a deptaku na Błoniach stanęły długim  szere
giem taksówki, z których komisja admmłstracyj- 
no-policyjna zakwalifikowała kilkadziesiąt, jako 
dorożki pierwszej klasy. Otrzym ają one wyzna
czone stanowiska na dworcu głównym, w  rynku 
i w  kilku innych punktach śródmieścia.

T E A T R Y  I CHÓRY LU D O W E . W  marcu tor. od
było się zebranie delegatury wojewódzkiego zrze
szenia teatrów i chórów ludowych przy udziale 
pp. prof. M. Dąbrowskiego, A. Jakubowskiej, S. 
Sobientomskiego, M. Szukiewicza, M. Zielemkiewi- 
oza i W ł. Zychowicza. Ze złożonego przez prezesa 
zrzeszenia S- Sobieniowskiego sprawozdania w y 
nika, iż praca organizacyjna rozw ija  sdę pom yśl
nie, w  ostatnich miesiącach powstało szereg no
wych placówek, ożyw ił się ruch korespondencyj
ny w  sprawie porad i'w skazów ek fachowych. —  
W zm ogła się również czynność szatni, z której w  
ciągu 2 m iesięcy korzystało kilkadziesiąt szkół, 
zwdązków i sekcyj -teatralnych, wypożyczając ogó
łem  ponad 800 kosłjumów. Dzięki informacjom, 
otrzym ywanym  z tymczasowych w ydziałów  po
wiatowych, zrzeszenie może przystąpić do opra
cowania pro jelitu organizacyjnego. W  kwietniu 
zamierzony jest ogólny zjazd, poświęcony dtzia- 
łałności i rozw ojow i teatrów i chórów ludowych 
i amatorskich na terenie województwa lir akow
skiego.

S T A R A N IE M  T O W A R Z Y S T W A  K R Z E W IE 
N IA  N A R C IA R S T W A  odbędzie się dnia 6 kw ie
tnia o  godz. 15.30 w  sali kinoteatru „Ś w it" w y 
świetlenie film u z I  raidu narciarskiego pod tytu
łem „B ia ły ra j“ . Przed oczyma widzów przesuną 
się zdjęcia cudów karpackiego sizfaku od Worooh- 
ty  aż po W isłę. Na film  tein pospieszą niewątpli
w ie  wszyscy w ielb iciele piękna naszych gór. Ceny 
m iejsc; I zł. 2, I I  zł. 1, I I I  zł. 0‘50.'

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  P R Z Y  PRAC Y. 
W  fabryce Zieleniewskiego spadł ciężar na nogę 
lewą 19-letniego Edwarda Jonaka, robotnika, rniaż 
dżąc mu w ielk i palec u tejże nogi. W ezwany le
karz pogotow ia ratunkowego opatrzył ofiarę za
wodu i przew iózł Jonaka do szpitala św. Łazarza.

I I / I I  F D M I A  w cuhrze m spesóK wlosfai wyfoonane
F i l  U L  M i I IP w ga B r y C€ j|a H O IH I, Kraków. sławkowska 20.

Zza kulis bałaganu magistracko-teairalnego
D YR E K TO R  T E A T R U  W Y P O Ż Y C Z O N Y  

W iadom ości o „reorganizacji" teatru krakow
skiego, podane przez „Naprzód" przed kilkuna
stu dniami, sprawdzają się w  całej pełni. I znowu 
warszawskie prorządowe brukowce pierwsze od
kryły rąbek tajemnicy, co dzieje się za kulisami 
konspiracji m ag i s-tracko -1 ea Lr al-nej w  Krakowie. 
Dowiadujemy się z nich, że p. Osterwa, wbrew 
oczekiwaniom, zgodził się na odegranie ro li para- 
wana dla rządów sanacyjnych w teatrze krakow
skim. Szczegóły umowy, czynią zrozumiałą tę d e
cyzję artysty. P. Osterwa podpisał podobno umo
wę na cały rok, ale w  tym  sensie, że przez cały 
rok pobierać będzie z K r alkowa wygórowaną gażę, 
lecz przebywać będzie w  naszem mieście tylko 5 
do 6 miesięcy. Resztę roku ma p. Osterwa wolną 
na występy w  W arszaw ie lub gdzieindziej, a w

—  o o o  —

Z W A R S Z A W Y  N A  SZEŚĆ M IESIĘCY 

Krakowie zastępować go będą w  tym czasie pp. 
Bujański i Karbowski, przy pontocy „kierownika 
literackiego" posła Pochmarskiego, członka tzw. 
-rady m iejskiej krakowskiej. Zastępcy oi nie będą 
m ieli dużo trudu, gdyż także pozostałe miesiące 
wypełnią występy gościnne innych warszawskich 
.znakomitości aktorskich", które u nas powtarzać 
będą swoje stołeczne przeboje. W  ten sposób teatr 
krakowski, pierwszy raz od swego istnienia, bę
dzie m iał dyrektora, wypożyczanego czasowo ze 
stolicy, a zarazem stanie się f ilją  teatrów w ar
szawskich, pozbawioną wszelkiej samodzielności, 
którą przez tyle lat Kraków  słusznie się chlubił. 
Tak  sanacyjny zarząd miasta „zeuropeizuje" bied
ny mały Kraków...

DRUGA W Y S T A W A  FO T O G R A F IC ZN A  W  
M UZEUM  PR ZE M YSŁO W E M . M iędzynarodowy 
konkurs na zdjęcia fotograficzne urządzony przez 
firm ę Kodak, zgromadził bardzo obfity materjał. 
W  konkursie w zięły udział niemal wszystkie na
rody świata, m iędzy innemi również i Polska. — 
Z tego też względu Muzeum Przem ysłowe pragnie 
zapoznać amatorów i fotografów  ze zbiorem 336 
zdjęć. Otwarcie wystawy nastąpi we środę dnia 
6 hm. o  godz. 12 w  salach zbiorów Muzeum Prze
mysłowego (ul. Smoleńsk 9).

W Ś C IE K L IZ N A  U PSÓW . Z powodu stwierdze
nia wścieklizny u psów w  dzielnicy X X II (P od 
górze) ulica Deker-ta L. 1 i w  dzieln icy Nowy 
św iat ul. Felicjanek L. 1 magistrat przypomina 
wydane na przeciąg 3 m iesięcy zarządzenie do
tyczące obszaru zagrożonego wścieklizną, tj. dla 
dzieln icy I  (śródm ieście), dzielnicy I I  (W aw el), 
dzieln icy I I I  (N o w y  Świat), dzieln icy IV  (P iask i), 
dzielnicy IX  (Ludw inów ), dzieln icy X  (Zakrzó
w ek), dzielnicy X I (Dębniki), dzielnicy X I I  (P ó i-  
wsie), dzielnicy X X I (P luszów ) i dzielnicy X X II 
(Podgórze). W  obszarze tym  .należy wszystkie psy 
trzymać stale na uwięzi lub prowadzić na smyczy 
zaopatrzone w  bezpieczne kagańce oraz marki e- 
w'idencyjne. Psy wolno biegające będą łowione 
i w  ciągu 24 godzin zgładzone.

W Y P A D E K  N A  BUD O W IE. Jan Solnica, lat 
38, robotnik, zam. w  Rzaszotaraoh, pow. Myśleni
ce, wszedł na teren budowy domu przy A lei 
Krasińskiego L. 9 i przez nieuwagę został uderzo
ny w  głowę płytą przez drugiego robotnika. Sol-

nica doznał rozcięcia głowy. W ezw any lekarz po
gotowia ratunkowego po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy pozostawił go opiece domowej.

ZA S ŁA B N IĘ C IE  R O B O TN IK A . W ezwano po
gotowie ratunkowe na ulicę Krakowską, gdzie na
gle zasłabł Antoni Biernacki, lat 51, robotnik bez 
stałego m iejsca zamieszkania. Po  udzieleniu pierw
szej pomocy pozostawiono go w  Zakładzie Braci 
Albertów.

ZD E R ZE N IE  W O ZU  C IĘŻARO W EG O  Z DO
RO ŻKĄ. Antoni Chlipała, zam. w  Piaskach W ie l
kich, jadąc wozem jednokonnym ulicą W ielicką 
szybko i nieostrożnie oraz lewą stroną ulicy, na
jechał na dorożkę konną, powożoną przez L ew iń 
skiego Michała. Dorożka została uszkodzona, a ja 
dący dorożką pasażer z W ie liczk i doznał stłuczenia 
lewej nogi poniżej kolana. Koń Chlipały został 
również zraniony. Chlipała po wypadku zbiegł.

CESARZ U KRAD Ł 300 ZŁ. Ciub W acław, zam. 
Konfedetracka 21, zgłosił w  policji, że na głównej 
poczcie skradziono mu z kieszeni palta kwotę 300 
złotych. Pod zarzutem tej kradzieży zastał przy
trzym any Cesarz Leon (lat 16), z Będzina, bez sta
łego m iejsca zamieszkania, jednak skradzionej 
kwoty przy nim nie znaleziono. Jak zeznał, kwotę 
tę wręczył swemu wspólnikowi, który zbiegł.

ODCZYTY I ZEBRANIA
S T A R A N IE M  Z W IĄ Z K U  A D W O K A T Ó W  P O L S K IC H

wygłosi dnia 7 bm. w sali laby handlowiej dr. A. Liebes-- 
kind odczyt pod tytułem „Konkurs i ugoda w między- 
narod-owem prawie prywatnem". Wstęp dla prawników 
wolny.

LEON KRUCZKOWSKI
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Kordjan i cham
— „...h o n o r u  i z w y c i ę s t w  a... L e- 

g j o n y  p o l s k i e  f o r m u j ą  s i ę  w e  
W  1 o s z e c h... P r z y b y w a j c i e ,  P o l a c y ,  
r z u c a j c i e  b r o ń ,  k t ó r ą  w a s  n o s i ć  
p r z y m u s z o n  o...“

Tu kamrat Lełito przerwał czytanie —
— To, widzi mi się, do nas... — mruknął. — 

Niby, do cesarskich Polaków... niby, do ludzi 
z Galicjów...

Kamrat Lelito był przecież z profesji czeladni
kiem kunsztu rzeźniczego z miasteczka Wiśnicza, 
więc rozumiał się na rzeczy.

— Juści, pojmuję... — rzeki Derkacz, choć po- 
prawdzie pojmował niewiele.

— „...B i j m y  s i ę  z a  s p r a w ę  w s p ó l 
ną w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ,  z a  w o l 
ność ,  p o d  w a l e c z n y m  B o n a p a r 
t e . . . "

— Hę?
— „...B o n a p a r t e ,  z w y c i ę z e ą W I o c  h... 

T r y u m f y  r z e c z p o s p o l i t e j  f r a n 
c u s k i e j  s ą  j e d y n ą  n a s z ą  n a d z i e -  
j ?— Z a  j e j  p o m o c ą  m o ż e  z o b a 
c z y m y  j e s z c z e  d o m y  n a s z e ,  k t ó 
r e ś m y  z r o z r z e w n i e n i e m  p o r z u -

• l  • uc i i i . .

Skończył kamrat Lelito 
z piersi-----

westchnął głęboko

j — Tak tu stoi: zobaczymy domy nasze... — wy- 
i szeptał, przymykając oczy.

Derkacz milczał. Przypomniał sobie dziewięćset
i leszczynowych kijów i szubienicę w Lubczy-----
; więc jakoś nie olśniła go możliwość zobaczenia 

wioski rodzinnej, którą porzucił, zaiste, bez roz
rzewnienia...

— To już niby... koniec? — spytał, aby coś po
wiedzieć.

— Jest tu jeszcze, u spodu, wydrukowane; Jan 
H e n r y k  D ą b r o w s k i ,  g e n e r a  I...

— To chyba... z naszych, z Polaków... ten ge
nerał?

— Ano tak się widzi, że z Polaków...
Nie przeczuwał nawet Derkacz, że się wkrótce 

znajdzie w owych łegjach Dąbrowskiego generała.
Stało się, że w jednej z bitew nad Adygą kom- 

panja derkaczowa, zdziesiątkowana ogniem fran
cuzów, rozproszyła się w nieładzie i popłochu. 
Derkacz, tęgo chlaśnięty kulą w ramię, a udo 
mając pożgane bagnetem, przeleżał kilka godzin 
na pobojowisku, skąd nad wieczorem podjęty zo
stał przez oddział zwycięskiego nieprzyjaciela. 
Rany nie były groźne, więc w lazarecie francu
skim wylizał się prędko i wraz z innymi jeńcami 
dostał się do obozu w Mantui.

Nie było w tym obozie rozkoszy nijakich, jeno, 
że odpoczynku trochę po tylu miesiącach srogich 
marszów i ognistego powietrza bitew. A  już wśród 
cesarsko-galicyjskich chłopów zwijali się agenci 
Dąbrowskiego generała, agitując za wstępowaniem 
do owych legjów polskich. Ze zdumieniem dowia

dywał się Derkacz o porządku, w wojsku fran- 
cuskiem i w legjach panującym: że tam kary cie
lesne nieznane były, a oficerowie do żołnierzy- 
legjonistów zwracając się — o b y w a t e l u ,  lub 
zgoła b r a c i e  mówili... Że żołnierz otrzymywał 
regularnie chleb, wino i mięso, tudzież sześć sol
dów na każdy dzień żołdu™ I że komendę mieli 
swoją, w ludzkim, rodzinnym języku, jako i mię
dzy sobą mówili-----

Więc jeńcy nie namyślali się długo.
Znalazł się Derkacz w fizyljerskiej kompanji 

legjonu pierwszego, który pod rozkazami generała 
Kniaziewicza w Bołonji ostatecznie się uformo
wał. Przyodziali go w kurtę granatową, obcisłe 
pantalony i czapkę rogatą, polskiego kroju... 
W  tym to mundurze narodowym po raz pierwszy 
ze swą kompanją wystąpił zbrojnie ku stłumie
niu groźnej insurekcji ludowej na terytorjum 
weneckiem. Uzbrojeni chłopi włoscy szarpali pod
ówczas wojska francuskie, napadając i wycinając 
krwawo pomniejsze oddziały... Gdy zaś w Wero
nie, na samą Wielkanoc, motłoch powstańczy 
wyrżnął w ciągu trzech dni czterystu francu
zów  komenderujący generał Kilmainc, srogi
biorąc odwet, żelazną ręką zdławił żywioły buntu. 
Wenecja, królowa mórz, dumna z bogactw i wie
lowiekowej potęgi, została wówczas złupiona bez 
litości, a legjon generała Kniaziewicza walny 
wziął udział w tem dziele, co było pono dowodem 
szczególnego dla Polaków zaufania ze strony ko
mendy francuskiej...

(Ciąg dalszy nastąpi).



s Nr, 77, Środa 6 kwietnia 1932

TEATR Y I K O N CER TY
Z  T E A T R U  M IE J S K IE G O  IM . J. S Ł O W A C K IE G O .

D zisia j p o r a j  d z iesiąty  pełna aktualnej s a ty ry  kom ed ja  
L. H . M orstin a  „D z ik a  p szc zo ła11 na p rzed staw ien iu  po  
cenach zniżonych. Jutro i  w  piątek ró w n ie ż  po  cenach  
zn iżonych  ukaże sie a rcy d z ie ło  G oethego  „Egm ont*1, któ
rego  w y s taw ien ie  ca ła  k ry ty k a  k ra k o w sk a  p rzy ję ła  tak  
n ad zw y cza jn y m  ap lauzem . Konsu l n iem iecki p. radca  
Schillw iger n ad e s ła ł dyrekc ji teatru  pism o z  podzięko 
w an iem  za  w y s taw ien ie  d z ie ła  G oethego , „które  w sz y s t 
kim w y k o n aw c o m  i re ży se r ii p rzynosi n ad zw y cza jn y  
za szc zy t '1. W  p rzy sz ły m  tygodn iu  „E gm ont11 dany  b ę 
dzie ty lk o  jeden raz  ■ popołudniu, na  p rzedstaw ien iu  dla  
m łodzieży  szkolnej. W  sobotę  ro zp o czy n a  K azim ierz  Ju- 
n osza -S tęp o w sk i n ied ługi cyk l w ystępów , w  nader efek
tow nej sztuce A n d re je w a  „Ten., k tó rego  b iją  po  tw a 
r z y 11. Znakom ity  artysta  o d tw a rz a  w  tej sztuce n ieznaną  
w' K ra k o w ie  ro lę  hr. M anczin iego . Inne w ażn ie jsze  ro le  
w  tej sztuce, ro z g ry w a ją c e j się, j.ak w iadom o, wi śro 
dow isku  c y rk o w em  o d tw a rza ją  pp.: Kunina i Zak licka, 
Faibisiak, jt ie ro w sk i, K a rb o w sk i i  inni.

P O W T Ó R Z E N IE  „ M A R T Y "  F L O T O W A  Z  U D Z IA 
Ł E M  A D Y  S A R I. O p e ra  k ra k o w sk a  p o w ta rz a  w  n ad 
chodzący  pon iedziałek , t. j. 11 bm . rom anityozno-korni- 
czną op erę  F . v . F lo to w a  „ M a r t ę 11 czy li .K ie rm asz  w  
R yszm on dz ie11, które j p on iedz ia łk o w a  prem jera  spotka
ła  się z  du ży m  sukcesem . W  „M a rc ie 11 partje  ty tu ło w ą  
o d tw o rz y  n asza  znakom ita  śp iew aczk a  p. A d a  Sari. P o 
zosta łą  o b sad ę  stan ow ić  b ędą  pp.: C ho dak o w sk a , S z y -  
m onow icz, M azan ek , M azu rek , K ruszew sk i.

M A R J A N  R E N T G E N , zn an y  p iosenkarz, n iez rów n an y  
in terpretator se renad  i b a lla d  p rz y  w tó rze  g ita ry , w y 
stąpi dw ukrotn ie , a  to w  p iątek 8 i w  sobotę  9 hm. w  
Sta ry m  T eatrze . W  w ieczo rach  w ezm ą  ró w n ie ż  udział 
znakom ici a rtyśc i w a rs z a w sc y .

A LE K S A N D E R  U N IN SK Y , lau reat konkursu C h o p in o w 
sk iego  w  W a r s z a w ie ,  k tó ry  w  p le jadz ie  p ian istów  w z b u 
dził n a jw ię k sz y  entuzjazm  i odzn aczon y  zo sta ł p ie rw szą  
nagrodą , w ystąp i z  jed y n y m 'k o n ce rtem  w  n iedzielę  10 
bm. w  S ta ry m  T eatrze .

—  O O O -

SPO R T
P R O P A G A N D O W E  K U R S Y  N A U K I  P Ł Y W A N I A  u ru 

chom iła w  dniu 1 bm . k rak o w sk a  Y M C A  w  k ry tym  b a 
senie p rzy  ul. K ro w o d e rsk ie j 8. O p la ta  .za 36 godzin  na
uki w yn os i d la  ch łop ców  6 z łotych , dla akadem ików  
i dzieci 10 z łotych , d la urzędn iczek 12 z łotych . O p łaty  
te, z w a ż y w s z y  ma luksusow ość  u rządzeń  Y M C A , są  ni
sk ie i um ożliw ia ją  najb iednie jszym  zdobycie  umiejętności 
p ływ ack ich  p rzed  latem .

P IE R W S Z Y  T R E N E R  P Ł Y W A C K I  —  P O L A K . Znany  
instruktor p ły w a ck i k rak o w sk ie j Y M C A  A leksan der C zer  
mak, k tó ry  w y h o d o w a ł takich p ły w a k ó w , jak : N o w a -  
k ó w u a , R ouppert, L itw in , G ry g le w s k i i w ie lu  innych.

uzyska ł z  ram ienia P Z P  dyplom  trenera. D yp lom  opa 
trzony jest N r . 1.

Przegląd gospodarczy
Z TAJRGU W TO R K O W E G O  W  K R AK O W IE
Na w torkow ym  targu płacono: Mleko niezbie- 

rane 1 litr 25—30 gr., śmietana kw. 1 litr 1.40—
1.60 zł., ser zwycz. 1 kg. 80— 1.00 zł., masło deser. 
1 kg 4.20— 4.40 zł., masło zwycz. 1 kg. 3.60— 4.00 
zł., ja ja  świeże 1 szt. 8— 9 gr., buraki ćw ikłowe 
1 kg. 10— 15 gr., marchew 1 kg. 20—25 gr., cebula 
1 kg. 55—60 gr., pietruszka 1 kg. 30— 35 gr., se
ler 1 kg. 5 zł., szpinak 1 kg. 25— 40 gr., rzodkiew
ka 1 kg. 25— 40 gr., sałata 1 szt. 20— 30 gr., jab ł
ka komp. 1 kg. 80— 1.20 zł., jabłka stołowe i  kg.
1.40— 1.80 zł., kury 1 sztuka 4— 7 zł.

zw ią zk i i zgromadzano
BACZNOŚĆ STO LA R ZE  K R A K O W SC Y ! W a l- 

ne zgromadzenie członków oddziału I Związku 
rob. przem. drzewn. w  Polsce odbędzie się w  nie
dzielę 10 kw ietn ia w  sali Domu Robotniczego (ul. 
Dunajewskiego 5 I I  p. of.).

ZE B R A N IE  K O M ITE TÓ W  D Z IE LN IC O W YC H  
PPS  odbędzie się w  piątek 8 bm. o godzinie 6 po
południu w  sali Domu Robotniczego (ul. Duna
jewskiego 5, II piętro).

W A L N E  ZG RO M AD ZENIE  Z W IĄ Z K U  Z A W O 
D OW EGO PR AC O W N IK Ó W ' U M YSŁO W YC H  
PR ZE M YSŁU , H A N D LU  I B IURO W O ŚCI R Z E 
C ZYPO SPO LITE J  PO LSK IE J (siedziba Kraków ), 
odbędzie się w  sobotę 7 m aja br. o godzinie 7 w ie 
czorem w  sali koncertowej Bolońskiego, Rynek 
główny 34. —  Porządek dzienny: 1) Odczytanie 
protokołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia. 2) 
Sprawozdanie ustępującego Zarządu i Kom isji 
kontrolującej. 3) W ybór w ładz Związku: a ) za 
rządu, b ) kom isji kontrolującej, c ) sądu zw iąz
kowego. 4) W nioski i interpelacje. W  razie braku 
kompletu WTaIne Zgromadzenie rozpocznie się o 
godzinie 7‘30 bez względu na ilość obecnych człon
ków. W nioski członków w inny być wniesione na 
piśmie do Zarządu conajmniej ną dwa tygodnie 
przed terminem W alnego Zgromadzenia. Tracą

prawo glosowania członkowie, zalegający z wkład
kami obowiązującemi za miesiąc bieżący i dwa 
miesiące minione (o  ile nie uzyskali odroczenia 
zaległych opłat). J. Masłowski prezes, M. Statter
sekretarz.

REPERIMB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa: „Dzika pszczoła" (ceny zniżone). 
Czwartek: „Egm ont" (ceny zniżone).
Piątek „Egm ont" (ceny zniżone).

CYRK S T A N IE W S K IC H  
(ul. Starowiślna obok I I I  mostu)

Ostatnie dni pobytu w  Krakow ie! Dziś dwa przed
s t a w ie n ia :  o godzinie 4 popołudniu i o 8‘30 w ie 

czorem. Ceny m iejsc zniżone.

KINOTEATRY
Adria: „W eso ły  porucznik".
Apollo: „L iljanka  chce się rozwieść (L ilja n  Har-

vey).
Bagatela: „Ułan i dziewczyna" (Rok 1914). 
Prom ień: „W yn ajęta  żona" i  „Charlie Chaplin 

jako bokser".
Słońce: „C. k. Feldmarszałek".
Świt: „W a lk a  w  podziemiach".
Sztuka: „Taka słodka dziewczyna, jak ty" 
Uciecha: „U łan i dziewczyna" (Rok 1914). 
Wanda: „N iewinna grzesznica".

RADJO KRAKOWSKIE
Środa 6 kwietnia

11.45: P A T .  11.58: S y gn a ł czasu, hejnał- 12.10: G ra ,  
mofon. 13.10: K om unikaty : m eteoro logiczny  i g o sp o da r- 
czy . 15.25: O d c z y t  d la  m atu rzystów . 15.45: G ie łd a  pie
n iężna z  W a r s z a w y  i kom unikat d la  ry b a k ó w  i  żeglugi. 
15.50: O d cz y t  d la m atu rzystów . 16.10: G ram ofon . —  
16.20: N a jn o w sze  w y d a w n ic tw a  —  o m ó w i dr. A d am  B a r, 
16.40: G ram ofon . 16.55: L ek c ja  angie lsk i eg o z  W a r s z a 
w y . 17.10: O d cz y t  z  W a r s z a w y :  J a k  p o w sta ją  m onety  
i bankn oty ". 17.35: M u z y k a  popu larna  z  W a r s z a w y .  —  
18.50: Rozmaitości;, kom unikaty. 19.00: Ś w ie tlic a  strze
lecka. 19.,15: G ram ofon . 19-30: Inż. S tan is ław  B ro n iew 
ski: „S k rzy n k a  p o c z to w a "  19.45: Dziennik  ra d io w y . —  
20,00: Feljeton  m uzyczny  z W a T s z a w y . 20.15: M u zy k a  
lekka z  W a r s z a w y .  31.00: K w a d ra n s  literacki. 21-15: 
R ecital M ar ji F io ren b y  (s o p ra n ) z  W a r s z a w y .  21.45: 
Koncert Laureatów  konkursu Chopina z W a r s z a w y .  —  
22.45: G ram ofon . 23.00: Kom unikaty . 23.10: M u zy k a  ta 
ineczna.

W B IB L IO T E C E  TU R
(Kraków , ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . . 1 — 
Kalendarzyk Młodego Robotnika . . .  .60
Kanitz: Bojownicy jutra (podstawy so

cjalistycznego wychowania) . . . 1.50
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow

ników U m ysłow ych .............................. 1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni

cza) • • • . • • « • * • « •  .80
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol

nościowy ...........................................60
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud*

c z y c y .................................................... 1.50
Porczak: Piatiletka sanacyjna . . .  .50
Porczak: Walka o Demokracje . . .  1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.—
Sądy pracy .........................................2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny .....................................  3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni

ków ....................................................2.40
Śpiewnik Młodego Robotnika . . . .  .80
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ............................................. 4 —
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

u m y s ło w y c h ................................... 3.—
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej . . . . . . . .  2.50
Z. N. M. S. Historia, Ideologja i zadania .50

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

uŁ Warecka 9.

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

J. GAGATEK
Kraków, ul. ś». Tomasza U . Tel. 140-11 (Kole i Saski)
wykonuje wszelkie roboty wchodzące w  zakres kra
wiectwa męskiego według najnowszych żurnali —  

po cenach znacznie zniżonych.
=  Już nadeszły najnowsze materjały wiosenne. =

PIERWSZA SPECJALNA
PRACOWNIA RADIOTECHNICZNA

Feliksa PYRZAN0WSKIEG0
w Krakowie, ulica Sławkowska 10 (w podwórzu)
Montuje wszelkie typy najnowszych radjo-odbiorni- 
ków —  od najskromniejszych do najbardziej luksuso
wych. —  Aparaty walizkowe bez anteny i ziemi. —  
Elektryczne aparaty anodowe z automatycznem łado
waniem akumulatorów, urządzenia dla nadawania płyt 
gramofonowych. Budowanie a n t e n  odbiorczych i na
dawczych. Ładowanie i konserwowanie akumulatorów  

oraz przyjmuje wszelkie reperacje.

Udzielam bezinteresownie wskazówek fachowych.

OGŁOSZENIE. 
W alne Zgrom adzenie
Członków Spółdz. Spoż. Kolejarzy „Samopomoc1'  w Nowym Sączu
odbędzie się dnia 16 kw ietnia 1932 roku w  sali
odczytowej Domu Robotniczego w Nowym Sączu 

o godzinie 17-ej (5 popołudniu)
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i odczytanie regulaminu obrad;
2. Odczytanie protokołu z  ostatniego W alnego 

Zgromadzenia członków Spółdzielni;
3. Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachun

ków  za 1931 rok;
4. Odczytanie protokołu z lustracji Spółdzielni 

w  1931 roku;
5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Kom isji 

z  czynności i kontroli za 1931 rok;
6. Dyskusja nad sprawozdaniam i Zarządu i Rady 

Nadzorczej;
7. Zatw ierdzenie sprawozdań, bilansu, rachunku 

strat i nadwyżek za 1931 r„  planu działań i  bu
dżetu na 1932 rok oraz powzięcie uchwały w  
sprawie protokołu z lustracji Spółdzielni;

8. Zm iana § 5, 7, 15 i  29 Statutu Spółdzielni;
9. Podział czystej nadwyżki;

10. Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań;
11. Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej;
12. W nioski Zarządu i Rady Nadzorczej;
13. Zgłoszone wnioski członków Spółdzielni.

ZA R Z Ą D  S PÓ ŁD ZIE LN I.

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, popraw ia  I przerab ia  
na w y g o d n e  jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckerowej  
Kraków* Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. '■<

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E  I

S P O Ł E C Z N E  B I U R O ,

POŚREDNICTW A PRACY 
D U  SŁOZDY DOMOWEJ
u l. D u n a je w sk ie g o  5, IL  p., le w a  olic.

Telefon Nr. 128-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w Krakowie
Oddzia ł w  P o d g ó r z u

ul. Smolki 9, parter
poleca pierwszorzędne siły w  zakres pracy domowej 
wchodzące, jak  również wysyła do miejsc uzdro

wiskowych w  sezonie letnim i zimowym.

Poleca również pielęgniarki do osób cho
r y c h  i masaży stki.

Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr.

Kierownictwo Biura

W ydaw ca: Em il Haecker. —  Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


